
Nota rządu radzieckiego
do rządu W. Brytanii

MOSKWA. Agencja TASS podaje:
Dnia 18 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 

wystosowało do ambasady Wielkiej Brytanii w Mosk
wie notę w odpowiedzi na notę W. Brytanii z 3 paź
dziernika br. skierowaną do rządu radzieckiego w 
związku z rozmowami, które toczyły się we wrześniu 
między rządem ZSRR a rządem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

W nocie z 3 października 
rząd W. Brytanii w porozu
mieniu z rządami Stanów 
Zjednoczonych i Francji o- 
świadczył, iż — zdaniem tych 
trzech rządów — „układ o 
stosunkach między Związ
kiem Radzieckim a Niemie
cką Republiką Demokratycz
ną", zawarty w dniu 20 wrze 
śnia w Moskwie nie może 
wpłynąć na zobowiązania lub 
odpowiedzialność ZSRR z ty
tułu porozumień w sprawie 
Niemiec z Berlinem włącz
nie, porozumień zawartych 
między Francją, Stanami 
Zjednoczonymi, W. Brytanią 
i ZSRR.

Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych ZSRR w nocie z 18 
października zawiadamia, że 
zgodnie z wyżej wspomnia
nym układem, stosunki mię
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką Demo 
kratyczną uregulowane zosta 
ły na zasadach całkowitego 
równouprawnienia, wzajem
nego poszanowania suweren
ności i nieingerencji w spra-

Przyspieszyć dostawy żywca 
w powiecie słupskim

Ogółem powiat słupski 
wykonał dotychczas plan 
miesięczny w 23,8 proc. 
Cyfra ta nic świadczy do
brze o pracy przede wszy
stkim gromadzkich delega 
tów skupu w takich groma 
dach jak Głobino, Motarzy 
no, Nożyno, Ustka, Swolo- 
wo i Wytowno, które mają 
największe zaległości w do 
stawach. W gromadach 
tych nic są uporządkowa
ne i na bieżąco prowadzo
ne kartoteki rolników — 
dostawców. Utrudnia to w, 
poważnym stopniu kontro
lę realizacji planów skupu 
żywca, a bez kontroli tru
dno o właściwe kierowa
nie dostawami.

Wykonanie planów sku
pu żywca hamuje również 
zła ewidencja stanu użytko 
Wania ziemi przez rolni
ków, znajdująca się w 
PZR. Na podstawie tej ewi 
dencji, sporządzane są wy
miary dostaw, jednakże 
trudno właściwie ustalió 
wymiar, jeżeli ilość hekta
rów użytkowana przez da
nego chłopa, na każdej liś
cie (a jest ich kilka) jest in 
na. W związku z tym na
pływają od rolników licz
ne skargi, nierzadko nzasa 
dnione.

Mały kontakt z terenem 
pracowników biura powia 
towego pełnomocnika do 
spraw skupu, również nie 
Przyczynia się do termino 
wego dostarczania żywca. 
Jednakże trzeba stwierdzić.

wy wewnętrzne. Układ prze 
widuje współpracę Związku 
Radzieckiego i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
interesie zapewnienia poko
ju i bezpieczeństwa w Euro 
pie, w interesie traktatu po
kojowego i przywrócenia jed 
ności Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz
nych.

Nota wskazuje pastępnie, 
że podpisując układ o stosun 
kach między ZSRR i NRD 
obie strony wychodziły z za
łożenia, iż Niemiecka Repu
blika Demokratyczna sprawu 
je swoją jurysdykcję na tery 
torium znajdującym się pod 
jej "władzą suwerenną, co o- 
czywiście odnosi się także do 
linii komunikacyjnych na 
tym terytorium.

Jeśli chodzi o kontrolę nad 
przejazdami między Niemie
cką Republiką Federalną a 
Berlinem zachodnim perso
nelu wojskowego i ładunków 
garnizonów W. Brytanii, Frań 
cji i USA, stacjonujących w 
Berlinie zachodnim — stwier

że w wyjazdach w teren 
przeszkadza nadmiernie 
rozbudowaną sprawozdaw" 
ezość. Wystarczy powie
dzieć, że na 9 pracowni
ków biura tylko dwóch 
jeździ w teren, a reszta 
zajmuje się sporządzaniem 
rozlicznych i terminowych 
sprawozdań. Wydaje się, że 
jest to sprawa do załatwię 
nia przez wojewódzkiego 
pełnomocnika Minister
stwa Skupu. 1

Aby paździemtkowyplan 
dostaw żywca został przez 
powiat słupski wykonany 
w terminie, trzeba bez
względnie zadbać: r!‘ 
— O RYTMICZNE WYKO 

NYWANIE DZIEŃ-' 
NYCH > PLANÓW DO
STAW;

— O EGZEKWOWANIE 
ZALEGŁOŚCI W DO
STAWACH;

— O POLEPSZENIE PRA 
CY GROMADZKICH

' DELEGATÓW SKUPU.
Powiatowy Zarząd Rol

nictwa musi niezwłocznie 
uporządkować wyżej wspo 
mnianą ewidencję.

Na zdjęciu: stacją ujęcia Wody na Pilicy.'

dza dalej nota — to w roko
waniach między rządem 
ZSRR a NRD postanowiono, 
że kontrolę tę przejściowo do 
chwili osiągnięcia odpowied
niego porozumienia sprawo
wać będzie dowództwo grupy 
wojsk radzieckich w Niem
czech.

W zakończeniu nota pod
kreśla, że podpisując wymię 
nlony wyżej układ, rządy 
Związku Radzieckiego 1 Nie
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej brały pod uwagę zo
bowiązania wynikające dla o- 
bu stron z istniejących porozu
mień międzynarodowych, do
tyczących Niemiec jako ca
łości.

Tegoż dnia analogiczne no
ty skierowano także do am
basad Francji i Stanów Zjed 
noczonych. ',

Chłopi z Krakowskiego
podeimują apel CRZZ

KRAKÓW. Apel CRZZ podjęli ostatnio chłopi z szere
gu wsi woj. krakowskiego. Główną treścią ich zobowią 
zań jest podniesienie produkcji rolniczej w oparciu o 
wskazania IV Plenum KC PZPR.
Np. chłopi ze wsi Łętkowi

ce, pow. Miechów, pragnąc za 
pewnie sobie paszę dla po
głowia bydła i trzody chlew
nej, która w myśl ich pla
nów ma wzrosnąć w ciągu naj 
bliższych dwóch lat o 35 
proc. — postanowili przygo
tować pod uprawę kukury
dzy w roku przyszłym 200 ha 
ziemi. Jest to blisko 1/8 ogól
nego areału ziemi ornej w 
tej wsi. Najbardziej doświad 
czeni w uprawie tej rośliny 
gospodarze z Łętkowic zobo
wiązali się wygłosić w okre
sie zimowym w świetlicy gro

Wyprodukowaliśmy już 
ponad 300 ciągników gąsienicowych

W obwodzie stal!newskim u- 
ruchomiono niedawno Elek
trownię Mlronowską. Dziękt 
uruchomieniu elektrowni roz
szerzyła się znacznie baza 
energetyczna Zagłębia Doniec
kiego. Wszystkie procesy ob
sługi agregatów w elektrowni 
3 zautomatyzowane i zmecha- 

zowane.
Na zdjęciu: hala turbin E- 

lektrowni Wronowskiej.
(Fot. CAF)

STATUT O EUROPEIZACJI SAARY — POZYCJĄ 
PRZETARGOWĄ IMPERIALISTÓW FRANCUSKICH 
I NIEMIECKICH.

Wywiad Grotewohla
w sprawie Saary

BERLIN. Premier NRD O. Gro- 
łewohl udzielił ogencji ADN wy
wiadu w sprawie Saary w zwią
zku z mającym się odbyć tam 23 
brn. plebiscytem. Zapytany o sta
nowisko rządu NRD wobec statu
tu Saary O. Grołewohl odpowie
dział:

Imperialiści niemieccy I fran
cuscy wykorzystują tzw. statut o 
europeizacji Saary po prostu Ja
ko pozycję przetargową. Statut 
ten nie odpowiada ani interesom

Minister Stawiński 
odznaczony orderem 
^Sztandar Pracy« 
1 klasy
* WARSZAWA. W związku 
z 50-tą rocznicą urodzin, za 
zasługi w długoletniej dzia- 
łalndści polityczno-społecznej 
i zawodowej, Rada Państwa 
PRL nadała order „Sztandar 
Pracy" I klasy Eugeniuszowi 
Stawińskiemu, ministrowi 
przemysłu lekkiego.

m czele, liczni przedstawiciele 
świata artystycznego stolicy o- 
raz radca ambasady PRL w 
Moskwie A, Małecki.

Artystom polskim wręczono 
wiązanki kwiatów.

Pierwszy występ zespołu od 
będzie się dnia 19 bm. w sali 
im. Czajkowskiego.

FRANCUSKIE 
ZGROMADZENIE 
NARODOWE 
ZAKOŃCZYŁO DEBATĘ 
W SPRAWIE ALGERU 

Faure uzyskał 
lotum zaufania

PARYŻ. We wtorek po po
łudniu wznowiona została we 
francuskim Zgromadzeniu Na 
rodowym debata nad sprawą 
Algeru. Po wyczerpaniu listy 
mówców i po końcowym o- 
świadczeniu premiera Faure 
Zgromadzenie Narodowe o go 
dżinie 19 przystąpiło do głoso
wania nad rezolucją radyka
łów, która aprobuje politykę 
rządu w Algerze. Premier 
Faure powiązał z tą rezolucją 
kwestię zaufania, tzn. uznał, 
że uchwalenie jej będzie rów
noznaczne z wyrażeniem zau
fania rządowi, a odrzucenie — 
wyrażeniem mu nieufności.

W czasie debaty przemawiał 
między innymi przewodniczą
cy grupy parlamentarnej FPK 
Jacąues Duclos. Głosując prze 
ciwko rezolucji Gaborit (tj. 
rezolucji radykałów, wniesio
nej przez tego deputowanego) 
— powiedział Duclos — komu
niści zamanifestują, że nadal 
żądają położenia kresu polity
ce wojny i przemocy w Alge
rze oraz niezwłocznego podję
cia rozmów z prawdziwymi 
przedstawicielami narodu al- 
gerskiego. Duclos przypom
niał propozycje FPK dotyczą
ce uregulowania problemu Al
geru. Przewidują one przy
wrócenie swobód demokratycz 
nych, zniesienie stanu wyjąt
kowego, wycofanie wojsk z 
Algeru, rozwiązanie obecnego 
zgromadzenia algerskiego i 
przeprowadzenie nowych, rze 
czy wiście wolnych wyborów, 
wreszcie przyznanie Algerowi 
niepodległości i ustanowienie 
swobodnego związku między 
Francją a Algerem.

(Dokończenie na 2 str.)

narodu niemieckiego, ani intere
som narodu francuskiego.

Podkreślił on, że porozumienia 
w sprawie statutu $aary esiągnię 
to w październiku 1954 roku w 
związku z paryskimi układami woj 
skowymi. Statut oraz uzupełniają
cy go układ gospodarczy ozna
czają faktycznie oderwanie Sacry 
od Niemiec, a przyjęcie tych ukfa 
dów groziłoby poważnym niebez
pieczeństwem sprawie pokoju.

Na pytanie, jakie istnieją mo
żliwości rozwiązania sprawy Sac
ry w duchu demokratycznym, 
O. Grotewohl oświadczył: „Sta
nowisko rządu NRD jest w tej sp’ a 
wie znane. Mogę wskazać na 
oświadczenia rządu NRD z 17 
marca 1950 roku i z 19 listopada 
1954 roku, w których niedwuzne 
cznie stwierdza się, że Saara by
ła, jest i będzie terytorium nie
mieckim. Istnieje w każde] chwili 
możliwość osiągnięcia pokojowe- 

(Dokończenie na 2 str.)

O PEKIN
ł«k donosi Agencja Nowych 

Chin, do dnia 1» bm. wyco
fano z Korei 3 dywizja ochot
ników chińskich.

• PARYŻ
Jak donosi a Kairu agencja 

France Presie, radio tamtejsze 
komunikuje, te premier egip
ski Nas.cr odbył we wtorek 
dłuższą rozmowę z ambasado
rem radzieckim Sołodem.

• DAMASZEK
Dnia Ig bm. rząd syryjski 

Jednomyślnie postanowił za
wrzeć układ wojskowy między 
Syrią a Egiptem.

Oficjalny komunikat opubli
kowany w wyniku posiedzenia 
rządu, stwierdza, te układ ten 
ma charakter wyłącznie obron
ny. Klauzule układu przewi
dują wzajemną wymianę in
formacji wojskowych oraz 
koordynacją zagadnień z dzie
dziny uzbrojenia 1 wyszkole
nia wojsk obu krajów.

® MOSKWA
W wyniku prowadzonych o- 

statnlo rokowań zawarto 11 
bm. w Moskwie umową w 
sprawie nawiązania współpra
cy w dziedzinie technicznej 1 
handlowej między głównym 
zarządem letnietwa cywilnego 
przy Radzie Ministrów ZSB.< 
a zarządem linii lotniczych w 
NRD „Deutsche Lufthansa**.

Elektrownia Mironowska 
rozszerzyła bazę energetyczną 

Zagłębia Donieckiego

»Sląsk« przybył do Moskwy
SMOSKW Al Państwowy Ze
spół Pleśni j Tańca „Śląsk" po 
gościnnych występach w Miń
sku w dniu 17 bm. przybył do 
Moskwy.

Na Dworeu Białoruskim goś 
cl polskich witali przedstawicie 
le Ministerstwa Kultury ZSRR 
z wiceministrem Lebiediewem

madzkiej, szereg pogadanek 
na temat przygotowania gle
by pod uprawą kukurydzy 
oraz metod jej siewu i pie
lęgnacji.

Chłopi z Wiśnicza Starego 
(pow. Bochnia) postanowili 
podnieść wydajność nie zago 
^podarowanych dotychczas 
h|k i pastwisk. W tym celu 
zorganizowali oni zespół łą- 
karski, którego członkowie 
w liczbie 18 opodatkowali się 
na zakup maszyn i sprzętu, 
potrzebnych do zagospodaro
wania tych użytków zielo
nych. Członkowie tego zespo
łu zakupili już m. in. beczko
wóz do rozwożenia gnojówki 
i zorganizowali wzajemną po
moc przy budowie urządzeń, 
zapobiegających marnowaniu 
się tego nawozu w ich gospo
darstwach.

Inną formę zobowiązań o- 
brali' chłopi 'ze wsi Złożeniec 
pow. Olkusz. Pragnąc posta
wić na wyższym poziomie 
mechanizację prac potowych, 
wyłonili oni spośród siebie 
komitet, który troszczy się o 
gromadzenie funduszów, po
trzebnych na zakup maszyn 
i sprzętu dla wspólnego użyt 
ku całej wsi. Ze zorganizowa 
nej na ten cel zabawy uzy
skano kwotę, która umożliwi 
la zakup kopaczki. Odda je o- 
na już usługi w tegorocznych 
wykopkach.

WARSZAWA'. Rozpoczęta w 
pierwszych mlezlącach bież., roku 
seryjna produkcja opartego na 
radzieckiej licencji ciągnika gą
sienicowego KD-35 — rozwija się 
pomyślnie. Do chwili obecnej za
łoga zakładów mechanicznych im. 
Stalina w Łabędach wyproduko
wała Już ponad 30« tego typu ciąg
ników.

Nowe ciągniki kierowane są do 
rolnictwa, gdzie . wykorzystuje się 
Je przy takich pracach, jak orka, 
zasiewy zbóż Itp. Szerokie gąsie
nice i znacznie mniejszy nacisk 
Jednostkowy na powierzchnię zie

mi nrlż w innych cfęgnlkach po
zwala na prace w trudnych wa
runkach terenowych, a przede 
wszystkim na podmokłym grun
cie.

Ciągnik gąsienicowy wyposażo
ny jest w 4-cyltndrowy silnik Dle 
sla o mocy 35 KM. Poważnymi za 
1 etami tego ciągnika jest oprócz 
niewielkiego stosunkowo zużycia 
paliwa — specjalny mechanizm 
pozwalający napędzać Inne ma
szyny rolnicze — mlocarale. siecz 
karnie itp.

KD-35

Zakończyli 
wykopki}
' Nasz czytelnik Adam Mi* 
let ki z zespołu PGR Jastro
wie donosi nam. że do dnia 
15 bm. całkowicie zakończy 
ły tam wykopki ziemniaków 
gospodarstwa PGR Brzeźni
ca, Zagórze i Byszki.

Do szybkiego zakończenia 
akcji wykopkowej w gospo 
darstwie Zagórze przyczyni 
la się szczególnie pomoc 
młodzieży szkolnej .Jastro
wia. . 1 I

Korespondent'Jan Koba » 
powiatu Sławno doniósł nam 
również, że chłopi gospoda 
Tujacy indywidualnie w aro 
madach Stary Jarosław i Bo 
leszewo zakończyli wykopki 
ziemniaków. W gromadach' 
tych zakończono ' równieżj 
siew zboża ozimego, ’ 1

Realizacja październiko
wego planu obowiązko
wych dostaw żywca do 
dnia 17 bm. przedstawia 
się w powiecie słupskim 
następująco:
Gromady należące do GS

próc.
Dębnica Kaszubską — 38.3
Główczyce — 34,6
Ryczewo — 26.7
Kobylnica — 24,3
Potęgowe — 24,3
Ustka , — 21,3
Nożyno - 1 — 15,9
Gardna Wielka j — 13,3
Damnicą — 11,8



Przez spółdzielczość 
— do dobrobytu

Referat Mac Tse-iunga
• »-' • . • — • «

PEKIN. Dnia 31 lipca br. 
Mao Tse-tung wygłosił na 
konferencji sekretarzy ko
mitetów prowincjonalnych, 
miejskich i rejonowych Ko 
munistycznej Partii Chin 
referat w sprawie spółdziel 
czości rolnej w Chinach.

Wskazując, że obecnie w 
szeregu rejonów rolni
czych rozpoczął się już ma
sowy ruch na rzecz socja
listycznego przeobrażenia 
wsi, Mao Tse-tung podkre
śla, iż ruch na rzecz uspół- 
dzlelczenla wsi chińskiej 
wkrótce obejmie cały kraj. 
Ten potężny, socjalistyczny 
ruch rewolucyjny ponad 
500-milionowej ludności 
wiejskiej — stwierdza Mao 
Tse-tung — ma ogromne 
znaczenie międzynarodo
we.

„Musimy — mówi Mao 
Tse-tung — aktywnie, e- 
nergicznie i planowo kie
rować tym ruchem, a nie 
ciągnąć go rozmaitymi spo
sobami wstecz ... słowem, 
akcja kierownictwa nie mo 
że nie nadążać za maso
wym ruchem. W obecnej 
natomiast sytuacji ruch 
wyprzedza kierownictwo, a 
kierownictwo nie nadąża 
za ruchem. Ten stan rzeczy 
należy zmienić11.

Omawiając historię spół 
dzielczości w Chinach, 
Mao Tse-tung przytacza 
liczby świadczące o wzro
ście ilości spółdzielni rol
niczych w Chinach. W 
końcu 1951 roku było w 
Chinach przeszło 300 rol
niczych spółdzielni pro
dukcyjnych. Po dwóch la
tach, gdy KC Komuni
stycznej Partii Chin 16 
grudnia 1953 r. powziął 
drugą uchwałę w sprawie 
rolniczych spółdzielni pro 
dukcyjnych — liczba ich 
wzrosła do przeszło 14 ty
sięcy, tzn. w ciągu dwóch 
lat wzrosła 47 razy. Na 
początku czerwca 1955 r. 
w Chinach istniało już 
650 tysięcy spółdzielni, 
które obejmowały 16.900 
tysięcy gospodarstw chłop 
skich. Na wiosnę 1955 r. 
KC Komunistycznej Par
tii Chin powziął uchwałę 
w sprawie zwiększenia 
liczby rolniczych spół
dzielni produkcyjnych do 
jednego miliona. Mao 
Tse-tung stwierdza, że 
liczbę spółdzielni w Chi
nach należałoby zwięk
szyć do 1300 tysięcy w ten 
sposób, aby w każdej z po 
nad 200 tysięcy wsi kraju, 
z wyjątkiem szeregu re
jonów pogranicznych, by
ła jedna lub kilka spół
dzielni o charakterze pól- 
socjalistycznym.
Mao Tse-tung podkreślił, 

że Komunistyczna Partia 
Chin „niewątpliwie zdoła, 
kierując narodem całego 
kraju, zrealizować w zasa
dzie w ciągu około trzech 
pięciolatek socjalistyczne 
uprzemysłowienie 1 socja
listyczne przeobrażenia w 
rolnictjvie, w przemyśle 
chałupniczym, w przemy
śle kapitalistycznym i w 
handlu1'. „Powinniśmy wie 
rzyć w masy,' powinniśmy 
wierzyć w partię — to dwie 
podstawowe zasady. Jeśli 
będziemy wątpić w te za
sady — nic nie zrobimy11.

Omawiając pracę nad u- 
mocnieniem już istnieją
cych spółdzielni Mao Tse- 
tung wskazuje na koniecz
ność planowego prowadze
nia takiej pracy, na ko
nieczność popierania ak
tywności socjalistycznej 
chłopów i pracowników ka 
drowych.

Wskazując następnie na 
konieczność przestrzegania 
w spółdzielniach zasad do
browolności i pomocy wza
jemnej, Mao Tse-tung pod
kreśla, że po przeprowa
dzeniu w kraju reformy 
rolnej warunki życia chło
pów poprawiły się, a nawet 
znacznie się poprawiły. Je
dnakże wśród chłopów jest 
jeszcze wielu ludzi, którzy 
tak jak dawniej odczuwa
ją trudności. Chłopów za
możnych jest w Chinach 
stosunkowo niewielu. Dla
tego też większość chłopów 

zdecydowana Jest wkroczyć 
na drogę socjalistyczną.

Socjalistyczne uprzemy
słowienie kraju i sukcesy 
osiągnięte w tej dziedzinie 
wzmacniają tę decyzję chło 
pów. Takich chłopów jest 
w Chinach od 60 do 70 pro 
cent całej ludności wiej
skiej. Dla większości tych 
chłopów jedyną drogą wy
zwolenia się z nędzy i za
pewnienia sobie lepszych 
warunków bytu jest droga 
spółdzielczości produkcyj
nej, droga socjalizmu. Ro
zumieją to coraz lepiej sze
rokie warstwy biedniaków 
1 niezamożnych chłopów, 
których jest w Chinach od 
70 do 80 proc.

Wierzymy — oświadczył 
dalej Mao Tse-tung — że 
szerokie warstwy chłopów 
pragną, pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej, 
wkraczać stopniowo na dro 
gę socjalizmu i że partia 
potrafi nimi kierować. Je
śli wiary takiej nie będzie
my mieli, to nie zdołamy 
zbudować w zasadzie socja
lizmu w ciągu mniej więcej 
trzech pięciolatek.

Wielkie historyczne do
świadczenie Związku Ra
dzieckiego w dziedzinie 
budownictwa socjalistycz 
nego — oświadczył Mao 
Tse-tung — jest natchnie
niem dla naszego narodu. 
Osiągnięcia ZSRR napa
wają nasz naród wiarą, 
że socjalizm będzie w Chi 
nach zbudowany.
Niektórzy towarzysza — 

stwierdził Mao Tse-tung — 
pojmują w sposób niewła
ściwy niezmiernie doniosłe 
zagadnienie sojuszu robot
niczo - chłopskiego. Zagad 
nienie to może być rozwią
zane tylko na nowej podsta 
wie: wraz ze stopniowym 
uprzemysłowieniem kraju 
na zasadach socjalistycz
nych;'' wraz ze stopniową 
przebudową na tych zasa
dach rzemiosła, przemysłu 
kapitalistycznego oraz han 
dlu, trzeba także stopnio
wo dokonywać socjalistycz 
nej przebudowy całego rol
nictwa, tj. zakładać spół
dzielnie produkcyjne, likwi 
dować gospodarkę kułacką 
i gospodarkę'Indywidualną 
tak, aby cała ludność wiej
ska żyła w dobrobycie. U- 
ważamy, że tylko w tym 
wypadku sojusz robotni
ków i chłopów będzie się 
wzmacniał.

Jeśli będziemy postępo
wać inaczej, to powstanie 
niebezpieczeństwo rozbicia 
sojuszu robotników i chło
pów.

Musimy już obecnie n- 
świadomić sobie, te w ca
łych Chinach dążenie' do 
socjalistycznej przebudo
wy rolnictwa stanie się 
wkrótce powszechne. Wio 
sną 1958 roku półsocjall- 
styczne spółdzielnie pro
dukcyjne będą liczyły 250 
milionów członków. — a 
więc będą jednoczyły po
łowę całej ludności wiej
skiej. Liczba uspołdziel- 
czonych gospodarstw 
chłopskich będzie wyno
siła 55 milionów. W pierw 
szej połowie drugiej 5-Iat 
ki, tj. w roku 1960, pólso- 
cjalistyczne przeobrażenie 
rolnictwa będzie w zasa
dzie zakończone. Do tego 
czasu znccznie wzrośnie 
liczba spółdzielni produk
cyjnych o charakterze cał 
kowicle socjalistycznym.
Mao Tse-tung zaznaczył, 

że w toku pierwszej i dru
giej 5-latki będzie się w 
większym stopniu zwracało 
uwagę na socjalistyczną 
przebudowę rolnictwa, a w 
mniejszym stopniu na wy
posażenie rolnictwa w 
sprzęt techniczny. W trze
ciej 5-latce będzie się po
święcało tyleż uwagi so
cjalistycznej przebudowie 
rolnictwa, co jego wyposa
żeniu w sprzęt techniczny. 
Wyposażenie rolnictwa w 
odpowiedni sprzęt technicz 
ny będzie wymagało od 20 
do 25 lat i cała partia po
winna wprząc się do walki 
o realizację tego wielkiego 
zadania.

Przed spotkaniem w Genewie
Konferencja prasowa J. F, Dullesa

NOWY JORK. W Waszyng
tonie odbyła się konferencja 
prasowa, na której sekretarz 
stanu USA John F. Dulles o- 
mówił m. In. perspektywy 
mającej się wkrótce odbyć w 
Genewię konferencji minist
rów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.

Wyraził on nadzieję, że osią 
gnięty będzie pewien postęp 
w rokowaniach na temat 
trzech punktów porządku 
dziennego, a mianowicie spra 
wy Niemiec i bezpieczeństwa 
europejskiego, sprawy rozbro 
jenia oraz sprawy rozszerze
nia kontaktów między Zacho
dem i Wschodem. Sekretarz 
stanu USA podkreślił, że zwła 
szcza w sprawie Niemiec mo
że być osiągnięty znaczny po
stęp. Jeśli nawet na konferen 
cji genewskiej nie dojdzie do 
porozumienia w sprawie zje
dnoczenia Niemiec, to w dzie
dzinie tej nastąpić może krok 
naprzód.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy J. F. Dulles

Porozumienie w sprawie, stosunków 
między ChRL a Japonią

PEKIN. W Chińskiej Repu
blice- Ludowej bawiła na za
proszenie przewodniczącego 
stałego komitetu Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta 
wicieli Ludowych delegacja 
parlamentarzystów japoń
skich.

15 bm. delegacja przyjęta 
została przez przewodniczące
go ChRL Mao Tse-tunga. Na 
podstawie przeprowadzonej w 
czasie tej wizyty rozmowy u- 
stalono tekst wspólnego komu 
nikatu podpisanego 17 bm. w 
Pekinie przez generalnego se 
kretarza Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych Peng Czena oraz 
przez szefa delegacji japoń
skiej E. Kambajaszimaja.

W komunikacie stwierdza 
się: „Obie strony dokonały 
wymiany poglądów na temat 
przyjaźni chlńsko-japońskiej, 
umocnienia pokoju, unormowa 
nia stosunków dyplomatycz-

Wyjnzd 
polskiej delegacji 
rządowej 
do Czechosłowacji

WARSZAWA. Z Warszawy 
do Praąi odjechała polska dele 
dacia rzędowa dla przeprowa
dzenia rokowań 1 zawarcia umo 
wy z rzędem czechosłowackim 
w sprawach żeąlugi morskiej i 
tranzytu. W toku rokowań do
konana będzie rewizja polsko- 
czechosłowackiego układu ko
munikacyjnego.

Delegacji przewodniczy mini 
ster żeglugi Mieczysław Popiel.

Gottwaldowcy 
znów rozpoczęli 
pracę na morzu

GDAŃSK. Po kuracji zdro 
wotnej oraz wypoczynku w 
najładniejszych miejscowo
ściach kraju — marynarze 
m/s „Prezydent Gottwald11, 
którzy powrócili do Polski z 
niewoli na Taiwanie, rozpo
częli znów swą odpowiedział 
ną pracę na morzu. Wielu z 
nich objęło nowe, wyższe 
stanowiska 1 bardziej odpo
wiedzialne funkcje.

Ze sportu
Finał Pucharu TPP-R

W decydującym meczu pił
karskim o puchar TPP-R, ro
zegranym wczoraj w Kosza
linie, Gwardia pokonała WKS 
234 6:0 (5:0).

stwierdził, że sprawa konfe
rencji przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych i Chińskiej 
Republiki Ludowej na wyż
szym szczeblu jest obecnie 
przedmiotem rokowań pro
wadzonych między ambasado 
rami USA i ChRL w Gene
wie. Dodał on, że problem 
ten będzie mógł być oficjał-

»Times« o perspektywach 
bezpieczeństwa zbiorowego 

w Europie
LONDYN. Przed kilku dniami 

dziennik „Times" zamieścił arty 
kuł wypowiadający się za za
warciem „prowizorycznego pak 
tu bezpieczeństwa, który nie 
wykluczałby zjednoczenia Nie 
mieć w przyszłości". Dziennik 
stwierdza, że takie „zadawnio 
ne problemy, jak np. sprawa 
ztednoczenta Niemiec lub zagad 
nienie rozbrojenia nie są |uż 

nych i handlowych między 
Chinami a Japonią i osiągnę
ły porozumienie w następują
cych sprawach:
| Chiny i Japonia powinny 
A podjąć realne kroki w ce
lu unormowania stosunków 
dyplomatycznych między obu 
stronami.
O Jeśli chodzi o stosunki 

handlowe, to znaczna 
część towarów i artykułów, 
które Japonia mogłaby eks
portować do Chin, podlega 
embargo w wyniku ograniczeń 
wprowadzonych przez komi
tet współpracy grupy konsul
tatywnej NATO w Paryżu. 
Sytuacja ta powinna ulec 
zmianie i należy podjąć kro
ki w celu natychmiastowego 
zniesienia ograniczeń.
"Z Zamiast urządzanych do- 
J tychcąas wystaw towa
rów w stolicach Chin i Japonii 
należy powołać organizacje do 
spraw kontaktów handlowych 
między obu krajami. Obie stro 
ny powinny zapewnić ochronę 
personelu tych organizacji.
4 Wymiana kulturalna mię- 
“* dzy obu krajami przyczy
nia się do pokoju i przyjaźni 
miedzy Chinami a Japonią. 
Oba kraje powinny dążyć do 
rozszerzenia tej wymiany.
X Zarówno Chiny, jak Ja- 
J ponia powinny otoczyć o- 
pieką obywateli chińskich za
mieszkujących Japonię i oby
wateli japońskich zamieszku
jących Chiny, dając im moż
ność swobodnego wjazdu i wy 
jazdu ze swej ojczyzny.
Z- Należy przyspieszyć w 
w miarę możliwości przewóz 
do ojczyzny zwłok osób zmar
łych czy to na terytorium 
Chin, czy Japonii.
T Strona chińska oświadcza, 
• że decydowanie o losie 
zbrodniarzy wojennych jest 
suwerennym prawem Chiń
skiej Republiki Ludowej I żę 
w najbliższym czasie rząd 
ChRL poda do wiadomości 
ostateczną decyzję w tej spra
wie.

W zakończeniu komunikatu 
obie strony wyrażają goto
wość uczynienia wszystkiego, 
co w ich mocy, dla zrealizowa 
nia wyrażonych w komunika
cie postulatów. 

Pierwsze grupy przedterminowo zwolnionych niemieckich Jeńców 
skazanych za zbrodnie wojenne wracają ze Związku Radzieckiego 
do Niemiec.

Na zdjęciu: część pierwszego transportu przybyłego do NRF na 
punkcie granicznym w Herleshauseu.

nie omówiony na konferencji 
ministrów spraw zagranicz
nych czterech mocarstw.

Następnie J. F. Dulles o- 
świadczył, że Stany Zjedno
czone gotowe są omówić pod 
czas konferencji genewskiej 
z ministrem Mołotowem pro
blemy dotyczące Środkowego 
Wschodu.

obecnie dyskutowane w te| a- 
tmosferze pośpiechu, jaka pa
nowała dotychczas, ponieważ 
usunięty został cień grożącej 
bezpośrednio katastrofy".

Artykuł ten spowodował in
terwencję ambasadora republi 
ki bońskiet w Londynie von 
Herwartha. który uzyskał ofi
cjalne zapewnienie brytyjskich 
kół rządzących, że stanowisko 
dziennika „Times" nie odzwier 
ciedla poglądów rządu angiel
skiego.

Niemniej jednak „Times" z 18 
bm. ponowił propozycje za war 
cia paktu bezpieczeństwa w 
Europie i „odroczenia zjedno
czenia Niemiec", gdyby w Ge
newie „nastąpiło fiasko innych 
rozwiązań".

Komentując wypowiedzi „Tl- 
mes'a", paryski korespondent 
szwajcarskiego dziennika „Die 
Welt" stwierdza: „Idea „płowi 
zorycznego" europejskiego pa 
ktu bezpieczeństwa, który miał 
by zostać zawarty w wypadku, 
gdyby konferencja genewska 
ministrów spraw zagranicznych 
nie poczyniła postępów w spra 
wie zjednoczenia Niemiec, wen 
tylowana iest obecnie w Pary
żu. W chwili obecnej nie cho
dzi o formalną propozycję, jed
nakże — jak się wydaje — rów 
nież w kołach rządowych nie 
odrzuca się w żadnym wypad
ku tej myśli".

Ten sam dziennik w numerze 
z 17 bm. jeszcze raz wraca do 
propozycji „Timesa" i pisze: 
„Times" nie wysunąłby jej na 
pewno, gdyby nie miał uzasad 
nionej nadziei, że pewnego 
dnia będzie można skłonić rząd 
do przyjęcia tego stanowiska".

Wywiad Grotewohla w sprawie Saary
(Dokończenie z 1 str.) 

go i trwałego porozumienia w 
sprawie Saary między zjednoczo
nymi, demokratycznymi, pokojo
wymi I niezależnymi Niemcami a 
Francjg. Porozumienie to można 
osiggngć na zasadzie uznania 
faktu, że Saara stanowi nieodłą
czna część Niemiec przy jedno
czesnym uwzględnieniu interesów 
Francji w sprawach bezpieczeń
stwa oraz ekonomiki. Istnieje mo
żliwość znalezienia takiego roz- 
wigzania w ramach utworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeń
stwa i zjednoczenia Niemiec na 
demokratycznych zasadach".

O. Grotewohl ostro skrytykował 
działalność plebiscytową tzw. par 
tii proniemieckich w Saarze, 
stwierdzając, że rozpętana przez 
nie kampania . szowinizmu jest 
„bezoośrednim wynikiem zarówno 
odwetowej polityki Adenauera, 
jak 1 polityki kolonialnej burżu- 
azji francuskiej wobec ludności 
Saary", i dodał, że tą drogą 
nigdy nie osiągnie się rozwiąza
nia tego problemu. Większość

Z obrad Komisji 
Politycznej ONZ

Dyskusja 
nad pokojowym 
wykorzystaniem 
energii atomowej

NOWY JORK. Komisja Po
lityczna ONZ kontynuowała 
17 bm. debatę ogólną nad spra 
wą pokojowego wykorzysta
nia energii atomowej. Prze
mówienia wygłosili delegaci: 
Białorusi, Egiptu, Islandii i Ko 
lumbii.

OŚWIADCZENIE 
HAMMARSKJOELDA

Przed wznowieniem dysku
sji sekretarz generalny ONZ 
Hammarskjoeld zakomuniko
wał, że w ubiegłym tygodniu 
odbyło się posiedzenie komisji 
do spraw administracyjnych 
i budżetowych. Komisja popar 
ła wniosek sekretarza generał 
nego, by utworzony na IX se
sji Zgromadzenia Ogólnego ko 
mitet doradczy do przygotowa 
nia międzynarodowej konfe
rencji w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii a- 
tomowej — kontynuował swe 
prace. Hammarskjoeld o- 
świadczył także, że sze
reg agencji wyspecjalizo
wanych rozszerza swą działał 
ność w celu pokojowego wy
zyskania energii atomowej. 
W związku z tym komisja do 
spraw administracyjnych i bu 
dżetowych postanowiła wyło
nić podkomitet, który zajmle 
się koordynacją obecnej i 
przyszłej działalności wymie
nionych agencji wyspecjalizo
wanych. W podkomitecie re
prezentowani będą kierowni
cy poszczególnych agencji. 
Podkreślono jednocześnie ko
nieczność nawiązania łącznoś
ci między powołanym podko
mitetem a komisją doradczą, 
będącą organem konsultatyw
nym sekretarza generalnego 
ONZ. Ustalono, że łącznikiem 
między nimi będzie sekretarz 
generalny ONZ, który jest 
przewodniczącym zarówno 
podkomitetu, jak 1 komitetu 
doradczego. ,j 

ludności Saary pragnie poroau, 
mienia między Niemcami a Frań, 
cją w sprawie pokojowego urągu 
lowania tej kwestii.

Trwale rozwiązanie sprawy Sao 
ry — oświadczył w zakończaniu 
O. Grotewohl - Jest możliwe je, 
dynie na gruncie dobrych i przy, 
jaznych stosunków między noro, 
dem niemieckim a francuskim. 
Nawiązanie talcich dobrych sto, 
sunków to jedno z najszcrytnlej, 
szych zadań rządu NRD i wszyst, 
kich pokój miłujących Niemców.

Faure uzyskał 
votum zaufania

(Dokończenie z I str.)
Zabrał głos również premier 

Faure. Wspomniał on z jednej 
strony o planowanych refor
mach w Algerze, ale z drugiej 
strony podkreślił, że rząd skie 
rowa! do Algeru znaczne po
siłki wojskowe. Mówca ośwlad 
czył, że należy unikać nad
używania represji. Kończąc 
swe przemówienie Faure raz 
jeszcze powoływał się na 
względy polityki międzynaro
dowej i w związku z nadcho
dzącą konferencją genewską 
oznajmił, że jego rząd docho
wuje wierności „duchowi Ge
newy11.

O godzinie 19 zarządzono 
głosowanie. Odbywało się ono, 
zgodnie z nowym regulami
nem, imiennie. Każdy depu
towany wywoływany był oso
biście do trybuny i składał 
do urny kartkę ze swoim na
zwiskiem — białą, jeżeli gło
sował „za", błękitną, jeżeli 
głosował „przeciw11.

O godzinie 20 min. 45 gło
sowanie się zakończyło. Prze
wodniczący Zgromadzenia o- 
głosił, że 388 głosów padło za 
rządem, a 254 przeciwko rzą
dowi. W ten sposób większość 
Zgromadzenia zaaprobowała 
rezolucje radykałów ł tym sa
mym uchwaliła votum zaufa
nia dla nada..



Z IV Wojewódzkiej Konferencji ZMP (I)

Z pasją, szczerością i rzeczowo- 
o sprawach młodzieży

Często do tej pory, na róż
nego rodzaju naradach i kon
ferencjach ZMP w naszym 
województwie spotkać się by
ło można z takim zjawiskiem, 
że o sprawach produkcji prze 
mysłowej czy rolnej mówiło 
się oddzielnie, a o wychowa
niu młodzieży, jej postawie 
moralnej i ideowej również 
oddzielnie. Jednym słowem: 
polityka sobie, a produkcja so 
bie. Gorzej, że nie poprze
stawało się na mówieniu w 
ten sposób, ale tak samo po
stępowano często w praktyce. 
A już rzadko się zdarzało, że
by aktywiści młodzieżowi dy 
skutowali gorąco i z zapałem 
o tym, jak najlepiej zbliżyć 
się do młodzieży, żyć jej ży
ciem i troskami, znać je dokła 
dnie i umieć rozwiązywać.

Jakże od tych gromadzo
nych przez lata, niedobrych 
nawyków, odbijały słowa to w. 
Włodarskiego, przewodniczące 
go ZP ZMP w Kołobrzegu, 
który tak zaczął swe wystą
pienie na konferencji woje
wódzkiej: „Chcę towarzyszom 
powiedzieć nie o sukcesach i 
osiągnięciach kołobrzeskiej or 
ganizacji ZMP, choć mamy 
ich niemało, ale o tym, jakie 
trudności napotyka w życiu 
młodzież naszego powiatu, co 
ją nurtuje, jakie ma żądania 
1 marzenia.

I rzeczywiście, w swym 
przemówieniu tow. Włodarski 
udowodnił, że dokładnie zna 
te sprawy, a co najważniejsze 
głęboko je przeżywa wraz z 
całą młodzieżą swego powia
tu.

Ten nowy ton coraz częś
ciej można było usłyszeć u 
nas po II Zjeździe ZMP i 
szczególnie w okresie Festiwa 
lu. Najdonioślej zabrzmiał on 
jednak na konferencji woje
wódzkiej i to w wypowie
dziach prawie wszystkich de
legatów. Wiele w nich było 
Pasji i szczerości, głębokiej 
krytyki dotychczasowych sła
bości w pracy wśród młodzie
ży.

Dużo mówiono o ważnych, 
decydujących o powodzeniu 
tej pracy problemach, próbo
wano dość trafnie uogólniać 
pewne sprawy. I to słusznie i 
dobrze. Natomiast zbyt mało 
zajmowano się na konferencji 
— na co wskazał w swym 
przemówieniu sekretarz ZG 
ZMP tow. Buziński — metoda 
mi i formami pracy, przy po- 
ntocy których mają być roz
wiązywane postawione pro
blemy. I na ten istotny brak 
trzeba będzie w wojewódz
kiej organizacji ZMP zwrócić 
Pilną uwagę. ,

SPRAWY MŁODYCH
W SPÓŁDZIELNIACH—

Podawano na konferencji ta 
ki przykład:

„ZMP-owcy w Podgórzu, 
pow. Zlotów ofiarnie pracowa 
li nad założeniem spółdzielni 
i jako jedni z pierwszych 
wraz z rodzicami podpisali sta 
tut. Dziś wszyscy oni przodu
ją w pracy, a przewodniczący 
koła ZMP — Kluś od kwietnia 
do września przepracował 180 
dniówek, Monika Mazur 205 
dniówek, Andrzej Krzemiń
ski 211. Dla uczczenia Festi
walu ZMP-owcy zgłosili się na 
najtrudniejsze odcinki pracy, 
m. in. do hodowli. Koło rozwi 
Ja pracę kulturalno-oświato
wą, istnieje zespół artystycz
ny, ZMP-owcy są inicjatorami 
czytelnictwa książek i gazet.

Takich kół jak w Podgórzu 
jest na wsi koszalińskiej coraz 
■więcej. Nie znaczy to, że o- 
braz ogólny jest sielankowy i 
że można być z niego zadowo
lonym.

Bo z drugiej strony tylko w 
połowie istniejących spółdzielń 
są koła ZMP, które w dodatku 
b. słabo rosną. Bo warunki by 
towc i kulturalne młodych w 
spółdzielniach często nie są 
najlepsze. Bo na 260 świetlic 
tylko 90 jako tako pracuje. 
Bo wreszcie nieznaczna część 
młodych pracujących w spół
dzielniach jest ich członkami 
statutowymi. W dalszym cią
gu trwa „emigracja" do miast, 
młodzi nie dostrzegają per- 
epcWm aMjffi iBERlŁA .«*»

w rolnictwie, nie potrafią po
wiązać z jego rozwojem i prze 
budową swoich marzeń i swo
jej przyszłości.

Te palące sprawy przebijały 
w wielu wypowiedziach na kon 
ferencji. Mówili o nich towarzy 
sze Chomicz, Zych. Moszczyń
ski, Włodarski i inni.

Mówili rzeczowo, podawali 
konkretne przykłady, propono
wali celowe w wielu wypad
kach j rozsądne rozwiązania. 
Równocześnie starali się docie
kać źródeł słabości pracy 
ZMP-owskiej w spółdzielniach.

Z ich wypowiedzi, z referatu, 
wynikało niezbicie, że koła 
ZMP w spółdzielniach mają sta 
nowczo za mało opieki ze ztro 
ny instancji. Dociera się tam 
rzadko, instruktorzy „wpadają" 
na krótko, przeważnie z połece 
niami ZP czy ZW,rozmawiają nie 
o konkretnych sprawach danej 
wsi lecz o tym, czego chce ZP 
lub ZW. Koła często nie wie 
dzą co mają robić i na skutek 
braku pomocy nie potrafią wy 
chowywać swych członków na 
wzorowych spółdzielców,nie u- 
mieją zorganizować rozrywek 
kulturalnych, dyskusji na tematy 
postawy i zachowania się oraz 
wzajemnych stosunków mło
dych czy też szkolenia i rozwi 
iania wiadomości z dziedziny 
rolnictwa wśród młodzieży.

Pewnie, że to zadania bardzo 
trudne, ale nie rozwiąże się 
ich pomyślnie do tej poryzdopóki 
zarządy ZMP nie będą zajmowa 
ły się pracą z młodzieżą wiej
ską ,,w ogóle" a nie przejdą w 
teren dla głębszego poznania 
spraw i bolączek konkretnych 
spółdzielni, konkretnych kół i 
ZMP-owców. W ubiegłym roku 
sporo zmieniło się na tym odcin 
ku ale wciąż jeszcze trzeba dal 
szych i to szybkich zmian na 
lepsze.

Jak to uczynić? W dyskusji 
na konferencji padały projek
ty: szkolić aktyw i instrukto
rów pracujących na wsi, organi 
zować seminaryjne narady prze 
wodniczących kół w spółdziel
niach. prowadzić współzawod
nictwo między sąsiadującymi 
kołami, organizować ..dni mło 
dego spółdzielcy". Oczywiście 
sam problem jest o wiele szer 
szy i niełatwy, a więc i tu ko
nieczna jest pomoc całego spo 
łeczeństwa, a organizacji par
tyjnych w szczególności. ; ,

-.1 W PGR-ACH-
Wielu przodujących ludzi 

w PGR to ZMP-owcy — Ko- 
szyczarek. Wenta, Arento-- 
wicz i inni, są znani t cenie
ni wśród załóg. Młodzi często

idą na najtrudniejsze stano
wiska i do najcięższych prac, 
są inicjatorami współzawod
nictwa, organizatorami życia 
kulturalnego i sportu.

Ale równocześnie w ostat
nich miesiącach traktorzyści 
rozbili na skutek pijackich 
wybryków 40 traktorów, roz
bijają sobie i innym głowy 
butelkami i kamieniami, opu 
szczają się w pracy, niewłaś
ciwie odnoszą do dziewcząt 
itp.

Delegaci na konferencję — 
Krupa, Pabiś, Siwińska, Do- 
niczkowski, starali się rzeczo 
wo wykryć przyczyny takiego 
stanu rzeczy i z pasją, żarli
wie krytykowali winnych.

Trzeba jasno powiedzieć, 
że w PGR jest jeszcze za ma 
ło troski o potrzeby mło
dych, że za często zdarzają 
się wypadki niesprawiedliwe 
go ich traktowania, próby 
utrudniania im życia, że o 
wiele za mało robi się dla 
poprawienia ich warunków 
bytowych. Wina administra
cji jest tu w wielu wypad
kach bezsporna (co wykazy
wano na dziesiątkach przy
kładów w toku obrad konfe
rencji). Z drugiej jednak strony 
organizacje ZMP często nie do 
bijają się dostatecznie o stwo 
rżenie młodym jak najlep
szych warunków. I co jesz

cze ważne — że w tej dzie
dzinie otrzymują za mało po
mocy od organizacji partyj-. 
nych. Delegaci występujący 
w dyskusji mówili o pięk
nych przykładach troski i po 
mocy ze strony organizacji 
partyjnych, i tym energicz
niej krytykowali te organi
zacje, które pomocy tej nie 
udzielają.

■ aa
W toku obrad wiele się mó 

wiło o PGR-ach, POM-ach, 
spółdzielniach, a prawie nic 
o wsi indywidualnej. Nieste
ty, jest to odbicie stanu fak
tycznego pracy ZMP w na
szym województwie. Stosun
kowo najsłabiej dociera się bo 
wiem dotąd na wieś indywidual 
ną. Zobowiązuje to nowowy- 
brany Zarząd Wojewódzki do 
wnikliwego przeanalizowania 
tej sprawy i podjęcia odpo
wiednich kroków wynikają
cych ze wskazań IV Plenum 
KC partii — dla poprawienia 
— 1 to radykalnego — sytu
acji na tym odcinku.

Nie można wątpić, że po IV 
konferencji, wojewódzka or
ganizacja ZMP, uzbrojona we 
wciąż rosnącą aktywność i bo 
jowość swych członków, po
trafi z powodzeniem pod kie 
rownictwem partii rozwiązy
wać i to zadapie.

A. CZECHOWICZ

Chłopi przywożą buraki cukrowe

Wa‘Tdjęeftif Wyrćfnfóny'dyplomem Wzorowego plantatora bu
raka cukrowego przodujący chłop małorolny ze w«l Ruchna — 
Franciszek Kozioł przywiózł buraki cukrowe na punkt skupu 
w Węgrowie. Dzięki starannej 1 umiejętnej uprawie Kozioł rok 
rocznie uzyskuje przeciętnie około MO q baraków cukrowych 
■ X ha.

Wielu np. kierowników go
spodarstw — jak pisze tow. 
Zarnowski — twierdzi, że pras 
cownlk na tok odpowiedzial
nym stanowisku, od którego 
pracy w dużej mierze zależy 
stały wzrost gospodarczy da- 
nego gospodarstwa, winien 
posiadać poważny zasób wie 
dzy z agronomi) I zootechniki 
i nawet z mechaniki. Te wat 
runkl oczywiście dać może 
wyższe wykształcenie rolnicze.

Niestety — Jak wynika z dal 
szej treści listu tow. Zamów- 
skiego — w samym zespole 
PGR Korścmo odczuwa się 
poważny brak ludzi z wyższym 
wykształceniem rolniczym. Dla 
tego też gorąco popiera stat 
ronią o utworzenie wyższej 
uczelni rolniczej w wojewódz
twie koszalińskim. Zdaniem 
tow. Żamowskiego, wielu kiet 
równików gospodarstw z zet 
społu PGR Korścino na pewno 
rozpoczęłoby studia, przy- 
najmniej zaoczne, z zakresu 
ogrotechniki czy zootechniki.

W dalszym ciągu listu wyt 
stępuje tow. Zarnowski w imię 
niu młodzieży PGR-owskiej 
stwierdzając, że wielu spośród 
niej dotychczas marzyło — a 
dziś już głośno mówi — o roz
poczęciu nauki z dziedziny roi 
nictwa.

Oczywiście nie wszyscy myt 
ślą zaraz o wyższych studiach, 
ale wielu w związku z tym, że 
stworzono im przez możliwość 
istnienia w naszym województ 
twie wyższej uczelni rolniczej 
perspektywy rozwoju w tym 
pięknym zawodzie, zgłosiło

chęć rozpoczęcia korespon
dencyjnej nauki w szkołach 
typu licealnego.

jest rzeczą niewątpliwą, te 
młodzież ta po ukończeniu 
techników zasili kadry studen 
tów wyższej uczelni.

Ponadto, Jak zapewnia w 
swym liście tow. 2amowski, 
jest rzeczą jasną, że młodzież 
pegeerowska studiująca bądź 
to na wyższe] uczelni, bądź 
przygotowująca się do tych 
studiów w szkołach licealnych 
m będzie miała poważny 
wpływ na młodzież całe] gro
mady, na młodzież spółdziel
czą, zachęci Ją również do 
nauki,

I w tym względzie wiele bę
dzie miała do powiedzenia, 
I przede wszystkim do roboty, 
organizacja ZMP, której wypa- 
dnie rola organizowania mło
dzieży w kółka samokształce
niowe prowadzone przez przo 
dujących w nauce. A przecież 
to jest chyba w tym wszyst
kim najważniejsze, żeby na
szą młodzież zachęcić jak na] 
bardzie] do nauki, wskazać jej 
właściwy kierunek tej nauki i 
wyboru studiów, a więc zachę 
cić ją do pracy w rolńictwie, 
wskazać Jej piękne perspekty
wy na przyszłość w tym zawo
dzie.

Oczywiście kończy swój 
list tow. Zarnowski — nie tru
dno to będzie uczynić, a przy 
najmniej znacznie, znacznie 
łatwiej, przy istnieniu wyższej 
uczelni rolniczej w naszym wo 
jewództwie.

W

Dlaczego mamy za mało mieszkań?
gdzie jest więcej miast niż było 
na ziemiach ukraińskich i biało
ruskich za Bugiem. A więc nasze 
zasoby mieszkaniowe poważnie 
wzrosły. Jest w tym twierdzeniu 
część, ale bardzo mata, prawdy. 
Któż z nas bowiem nie pamięta, 
w jakim stanie powróciły do Pol
ski miasta zachodnie, np. 
Gdańsk, Wrocław, Szczecin, Ko
łobrzeg, Racibórz, Olsztyn? Gru
zy i zgliszcza. Odsetek zniszczeń 
dochodził w niektórych a tych 
miast do 80 proc. Ten sam los 
spotkał również liczne miasta na 
ziemiach dawnych - np. Warsza
wę, Poznań, Grudziądz, Biały
stok. Ponad 3 miliony izb miesz
kalnych w miastach polskich le
żało w roku 1945 w gruzach.

Czy mogliśmy w ciągu 10 lat 
odrobić dziesięciolecia zaniedbań 
kapitalistów oraz wyrównać bez
przykładne straty wojenne, odbu
dować z rumowisk to, co narasta 
(o przez cołe wieki? Tego, oczp

mało w stosunku do Istniejących 
potrzeb. Ale dużo, bardzo dużo, 
w porównaniu np. z budownic
twem mieszkaniowym w Polsce ka 
pitalistycznej. Polska Ludowa bo
wiem w okresie odbudowy odda
wała średnio 102 tys. a w latach 
Planu 6-letniego — 134,6 tys. izb 
rocznie, podczas gdy w Polsce sa 
nacyjnej w latach największego 
nasilenia budownictwa (1931— 
1937) przybywało średnio co roku 
tylko 66 tys. izb, w znacznej więk 
szóści niedostępnych, ze względu 
na bardzo wysoki czynsz, dla lu
dzi pracy.

Dużo zrobiliśmy również w po
równaniu z innymi krajami. Oto 
sprawozdanie Europejskie] Komi
sji Gospodarczej ONZ dotyczące 
ilości mieszkań wybudowanych w 
r. 1954, w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców, ocenia przeciętną 
europejską na 5,2, polską na 
6,4. Tak więc budowaliśmy w»ę-

więcej niż Belgia — 5,1, Dania — 
5,3, Francjo 3,8, Włochy — 3,6, a 
mniej niż tak uprzemysłowione 
i zamożne kraje, jak Szwecja, 
Szwajcaria, Wielka Brytania.

Przeszło 1.600 tys. izb (bo 300 
tys. uzyskaliśmy dodatkowo w 
drodze remontów i napraw, w cią
gu 10 lat) — to rzeczywiście nie 
mało — powie niejeden z czytel
ników. — Ale dlaczego wobec te
go nie odczuwa się w ostatnich 
kitach bardziej radykalnej poprą 
wy w sytuacji mieszkaniowej w 
naszych miastach? Pytanie to, po 
wtoczone u nas dość często, 
świadczy, że nie zdajemy sobie 
dość jasno sprawy z ogromnego 
wzrostu liczby ludności miejsk e 
w Polsce. Faktem jest, że należy
my do krajów o największym przy 
roście naturalnym w Europie (13 
osób na 1000). Faktem jest rów
nież — i to ma decydujący wpływ 
na liczebność ludności miejskiej 

że w Planie 6-letnrm miliony 
ludzi przywędrowały do miasta ze 
wsi, do pracy w przemyśle. 'Licz
ba mieszkańców naszych miast 
wynosi dziś około 11 milionów, 
tj. o 3,5 miliona więcej niż w ro
ku 1946, a o 2,5 więcej niż w r. 
1949. Nasze budownictwo nie mo 
gło więc w latach Planu 6-letnie 
go rozwiązać wszystkich trudno
ści mieszkaniowych; było ono 
nastawione głównie na zabezpie 
czenie mieszkań pracownikom no 
wych ośrodków przemysłowych.

Nie można również zapominać 
o tzw. naturalnym ubytku miesz- 
koń w domach, które przestoją 
nadawać się do użytku, grożą za
waleniem i muszą być rozebrane. 
Nie są to rzeczy błahe. Ubytek 
dochodzi do kilkunastu tysięcy 
izb rocznie. Zaniedbywanie domów
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W sprawie utworzenia
wyższej uczelni rolniczej w Koszalinie

Głos ma dyrektor 
zespołu PGR Karścino 

tow. Zarnowski
OBSZERNY list nadesłał ostatnio do naszej redakcji dy

rektor zespołu PGR Karścino tow. tarnowski
W liście tym omawia on wiele ciekawych spraw 

poruszanych przez załogi poszczególnych gospodarstw na 
zebraniach poświęconych omówieniu problematyki IV Ple
num KC PZPR. M. in. pisze o tym, że kierownicy gospodarstw 
coraz lepiej widzą i rozumieją, że należyte kierowanie go
spodarstwem, umiejętna organizacja pracy, stosowanie co
raz to lepszych metod agrotechnicznych wymaga od nich 
dużej wiedzy fachowej i coraz lepszych umiejętności orga
nizacyjnych.

R
edakcja nasza często 
otrzymuje listy, których 
autorzy skarżą się, że 
ód wielu lat nie mogą 

uzyskać przydziału mieszkania. 
Tyle się u nas mówi I pisze o bu 
downictwie mieszkaniowym, rusz-H 
towonia nowowznoszonych do-* 
mów widzi się rzeczywiście bar---: 
dzo często — prszą nosi Czytelni- 5 
cy — a Jednak o mieszkanie jest 
wciąż bardzo trudno, wcale nie 
łatwiej niż przed kilku laty.- I’ 

Trzeba przyznać naszym Czyteł-- , 
nikom, że zapewnienie wszyst
kim obywatelom należytych wa-, 
runków mieszkaniowych bynaj
mniej nie jest u nas sprawą roz
wiązaną. W batdzo wielu mia
stach mamy mieszkań za mało, 
liczni obywatela mieszkają w 
złych warunkach, w przeludnio
nych lokalach, w domach pozba
wionych urządzeń sanitarnych, 
niekiedy nawet nie nadających 
się do użytku. Czy mamy tu do 
czynienia z zaniedbaniem, nie
dostrzeganiem ważnych, życio
wych spraw ludności pracujące] 
przez partię i władzę ludową? 
Oczywiście, że przypuszczenie ta
kie byłoby całkowicie nieuzasad
nione. Trudna sytuacja mieszka- 
niowa w naszych miastach ma 
długą historię i wiele przyczyn. 
Zwięzła analiza najważniejszych 
z nich pozwoli zrozumieć obecny 
stan rzeczy.

Musimy odpowiedzieć sobie na 
pytanie: — Z czym zaczynaliśmy, 
jakie zasoby mieszkaniowe prze
jęła Polska Ludowa po rządach 
kapitalistów, po okupacji hitle
rowskiej i najbardziej niszczyciel
skiej z wojen?

Otóż Polska 
[byki krojem mieszkaniowej wyfry-

spisą ludności r roku 1931, w 
miastach polskich mieszkania 

■ 2-łzbowe stanowiły 37,5 proc., a 
' jednoizbowe — a więc składające 
, się z samej kuchni — 35,2 proc. 
. wszystkich lokali mieszkalnych. W 
.jedno- i dwuizbowych mieszka
niach gnieździło się 64.7 proc, 
ogółu ludności miejskiej. Trudno 

■to r nazwać ’ inaczej, skoro z da- 
■nych wspomnianego. spisu. wyni
ka, że przeciętnie na jednoizbo
we mieszkanie przypadało 3,9 o-- 
sób. Przeciętnie — to nie znaczy.

ły, te w roku 1930 około 20 tysię 
cy robotników portowych i budo
wlanych oraz rzemieślników za
mieszkiwało najbardziej prymityw 
ne, własnym przemysłem skleco
ne z desek budy. Każde większe 
miasto posiadało schroniska i do 
my noclegowe, które nie mogły 
pomieścić wszystkich bezdomnych. 

; Liczbę ich w Warszawie ocenia
no w r. 1929 na 60 tysięcy.

Stare to dzieje — mógłby ktoś 
powiedzieć — po wojnie Polska 
odzyskała Ziemie Zachodnie,

wiście, nie mogliśmy dokonać.
Państwo nasze uczyniło jednak 

ogromny wysiłek, gdy w ciężkich 
warunkach powojennych,' kiedy ty 
siące problemów i trudności go
spodarczych wymagały szybkie
go rozwiązania, przystąpiło do 
masowego budownictwa mieszka
niowego. Okres odbudowy w la
tach 1945-1949 przysporzył kra 
jowi 510 tys. nowych izb miesz
kalnych. W latach 1950-1955 wy 
budowaliśmy 806,8 tys. izb.

Czy to dużo? Niewątpliwie. Za

te nie było rodzin, sześcio- czy 
siedmioosobowych zajmujących 
jedną izbę. Można sobie wyobra 
zić warunki bytowania tych ludzi, 
k:h „wygody" i poziom higieny, 
skoro jedna, często wilgotna, cie
mna i zimna izba stanowiła kuch 
nię, jadalnię i sypialnię dla tylu 
ludzi. i

Te najmniejsze, przeznaczone 
przede wszystkim dla biedoty 
mieszkania, znajdowały się często 
w suterenach lub na poddaszach, 
w najbardziej zaniedbanych dziel 
nicach miast, pozbawionych 
wszelkich urządzeń sanitarnych i 
instalacji. 33,4 proc, ludności 
miejskiej w Polsce przedwojennej 
zajmowało mieszkania nie posia
dające wodociągów, kanalizacji, 
gazu, a nawet światła elektrycz
nego.

Straszliwą plagą najuboższe] 
ludności, zwłaszcza bezrobotnych, 
była bezdomność. Oficjalne dane

S4wsk>egp stwierdiSi.



KTOŚ gwałtownie zapu
kał do pokoju zajmo
wanego przez zootech

nika Mieczysława Zasadę. Zo 
o technik ocknął się z zadu
my. Do pokoju wszedł Le
śniak.

— Dosyć już mam tej wa
szej roboty. Poszukajcie sobie 
innego chlcwmistrza, a mnie 
te zawracajcie głowy — roz 
egł się wśród wieczornej ci

szy podniecony i krzykliwy 
głos Władysława Leśniaka.

Po podłodze potoczyły się 
rzucone z pasją klucze. Za 
chwilę trzask drzwi oznajmił 
o wyjściu hałaśliwego gościa.

Zootechnik zdrętwiał. Wy
dało się, jakby jego drobna 

niska sylwetka jeszcze bar
dziej zmalała.

— Co ja teraz zrobię — my 
ślał zmartwiony — chlewnia 
:iie może przecież pozostać 
bez obsługi. Kogo tu znaleźć 
.a to miejsce...

Zootechnik przypominał so
bie, jak to kierownik gospo
darstwa starał się przed pół 
okiem o ściągnięcie do Starz 

na Leśniaka, który pracował 
wówczas w chlewni w Jucho- 
wie. Było z tym nawet tro
chę trudności, ale cóż, opła
ciło się czynić starania. Leś
niak był przecież dobrym fa
chowcem. I z początku rzeczy 
wiście pracował „na medal'1. 
Ale później, kiedy przenie
siono go t tuczami do chle
wni macior, zaczął zaniedby
wać się w pracy. Świnie do
stawały nieraz zimny po
karm, do chlewni zakradł się 
brud, zdarzały się liczne u- 
padki prosiąt. Leśniak nie re
agował na zwracane mu uwa 
gi. Wiedział, że w Starznie 
nie ma kandydata na jego 
miejsce. Aż tu nagle...

— No nic, może nawet le
piej — pomyślał głośno Zasada 
i postanowił niezwłocznie po 
informować o tym kolektyw.

Jeszcze tego samego dnia 
wieczorem odbyła się narada. 
Radzono nad jednym: kogo 
przeznaczyć do chlewni. Trud 
no było zdecydować się na 
wybór. Nikt z załogi nie po
siadał odpowiednich kwali
fikacji.

— To fakt, te nikt nie zna 
się na hodowli — powiedział 
przewodniczący koła ZMP i 
jednocześnie grupowy zacią
gu pionierskiego tow. Dziem
bowski — ale może się tego 
nauczyć. Nie ma i nie może 
być człowieka niezastąpione
go. Proponuję, ażeby przyjąć 
do chlewni pioniera Szycow- 
skiego. Jest to co prawda 
chłopak młody, 17-letni, ale 
znam go od dawna i wiem, 
Że będzie pracował sumien
nie. A to jest najważniejsze. 
Zawodu zaś nauczy go zo
otechnik.

Kiedy jednak zwrócono się 
z odpowiednią propozycją do 
Szycowskiego — natrafiono 
na zdecydowany opór.

— Ja przy świniach pra
cować nie będę — oświadczył 
kategorycznie. Nie znoszę bru 
du, smrodu — i koniec. Wolę 
już czystą robotę 1 świeże po 
wietrze na polu.

Jurek Szycowski stanął jed 
nak do pracy w chlewni. To
warzysze wyjaśnili mu bo
wiem niesłuszność jego sta
nowiska, przekonali go. Czy 
dał sobie radę? Trzeba jasno 
stwierdzić, te pewna niechęć 
do obsługi świń w połączeniu 
z brakiem podstawowych wia 
domości fachowych stwarza
ły dość poważne trudności. 
Wystarczy powiedzieć, że Ju
rek, dawniejszy ślusarz pre
cyzyjny z Nowej Huty, nie 
miał pojęcia o tym, czym na- 
1-ży karmić świnie, Ile zada
wać karmy, kiedy itp., nie 
mówiąc już o innych potrzeb 
nych tu wiadomościach.

Ale nad Szycowskim czu
wał kolektyw ludzi. Jego nie
odłącznym cieniem stał się 
zootechnik Zasada, rozma
wiali z nim towarzysze z or
ganizacji partyjnej i ZMP- 
owsldej. Młody chlewmistrz 
zaczął zaglądać do broszur i 
wydawnictw fachowych.

Pionier Szycowski W sprawie skupu 
słomy lnianej

Upływały dni i tygodnie, a 
wraz z nimi gromadziło się do 
świadczeni’'. Jurek poznał i za 
czął przeprowadzać podwójne 
krycia macior, masaże na dwa 
tygodnie przed wyproszeniem, 
nauczył się pielęgnować kar
miące maciory i dokarmiać 
prosięta. Stopniowo stawał 
się doświadczonym chlewmi- 
strzem.

Chlewnia przestała też być 
pomieszczeniem brudnym. To 
przecież zależało tylko od jego 
pracy. A ponieważ Jurek lu
bi czystość, więc starał się u- 
trzymać ją także w chlewni.

Rzekomo niezastąpiony 
chlewmistrz Leśniak, gdy od
chodził z gospodarstwa odgra

Eksportujemy nasiona 
drzew leśnych

Polskie nasiona drzew leśnych są bardzo cenione na rynkach 
zagranicznych. Szczególnie dużym popytem 1 uznaniem cieszą 
się one w Stanach Zjednoczonych, Anglii, Szwecji i Niemczech. 
Obecnie w lasach państwowych trwają zbiory szyszek oraz na
sion różnych drzew liściastych. W pracach tych, oprócz pracow
ników leśnictwa, bierze liczny udział miejscowa ludność. Szcze
gólnie dobrze obrodziły szyszki sosny. Według przewidywań te
goroczny ich urodzaj będzie największy po wojnie. Zebrane 
szyszki dostarczane są do specjalnych łuszczarń, skąd, po oczy
szczeniu rozprowadzane są po nadleśnictwach oraz wysyłane 
zagranicę.

Na zdjęciu: pracownica wyłuszczarnt w Ruclancm (woj. ol
sztyńskie) Gerta Kotara przy pracy. \

Dlaczego mamy za mało mieszkań?
(Dokończenie z 3 str.) 

przez wiele let (okupacja, naj
trudniejsze lata powojenne) spra
wiło, że wielu budynkom nie po
może już dziś żaden remont. Są1 
to głównie domy drewniane lub 
murowane, cle budowane tan
detnie (np. bardzo płytkie funda 
menty), jak najtaniej, dla speku
lacji, bqdź też domy pochodzące 
z tzw. przed wojną , bieda bu
downictwa'', stawiano gdzieś na 
p-zedmieścach, c przeznaczane 
dla tych, którzy szukali lokali naj 
tańszych — dla robotników. Do
tychczasowych mieszkańców tych 
domów musimy przecież gdzieś 
przekwoterowywać i to jest jesz
cze jeden, dodatkowy czynnik u- 
trudniajqcy ogólną sytuację 
mieszkaniowa.

Czy wszystko to oznceza, że nie 
mles’':cmy obecnie lepiej niż 
przed wojną? Oczywiście, ts przy 
puszćzenie takie jest z gruntu 
niesłuszne. Warunki mieszkanio
we w naszych m ostach sq dziś 
bez porównania lepsze niż przed 
wojną. Przede wszystkim zlikwi
dowaliśmy ogromnq nierówność 
w zaspokajaniu potrzeb mieszka
niowych, wprowadziliśmy normy 
zaludn’en a mieszkań i publiczną 
gospodarkę łokciami, co przynio
sło rcdyka'nq poprawę warunków 
mieszkaniowych tej części ludnoś
ci, która by'a ncibardzicj ood 
tym względem upoś'edzona. Bez
domność jest zjawiskiem cbcym 
Polsce Ludowej od samego po- 
czqtku jei istniema. Przeciętna 
liczba osób przypadajqcych na 1 
izbę spod'o z 2,6 w r. 1931 do 
1,7 w r. 1955. średnie zaludnie
nie mieszkań jednoizbowych zma 
lało z 3,9 w r. 1931 do 2,7 w r,

żał się: „Zobaczycie, że wam 
wszystkie świnie pozdycha
ją". Nie spełniło się to prze
pojone złością proroctwo. 
Wprost przeciwnie. Obecnie 
upadki prosiąt wyeliminowa
ne zostały prawie całkowicie. 
Zresztą o dobrej pracy nowe
go chlewmlstrza świadczą wy 
niki. Półroczny plan odhodo- 
wań prosiąt wykonany został 
z poważną nadwyżką, a do 
końca roku odhodowanych zo 
stanie przypuszczalnie ponad 
plan około 35 prosiąt. O pra
cy świadczą też zarobki Jur
ka. Wyniosły one np. w sierp 
niu — 1 950 zł.

Jurek Szycowski polubił 
swoją nową pracę, chociaż nie

1950. Udział lokali jednoizbo
wych w ogólnych zasobach miesz 
kaniowych zmniejszył się z jednej 
trzeciej do jednej piątej. W no- 
wowybudowanych domach miesz 
ko obecnie około 2,5 miliona o- 
sób, tj. co piąty mieszkance mia 
sto jest lokatorem nowoczesne
go mieszkania. Dzięki temu ogro
mnie wzrósł, w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym, odsetek 
ludności korzystającej z wodocią 
gów, kanalizacji, centralnego o- 
grzewania, gazu i łazienki. Rów
nież 300 tys. mieszkańców starych 
budynków korzysta obecnie z pod 
stawowych instalacji, dzięki przy
łączeniu tych domów w czasie 
remontów do sieci wodociągowej, 
kanalizacyjnej i gazowej.

Lokator nowowybudowanego 
mieszkania - to najczęściej rów 
nocześnie mieszkance nowoczes
nego os!ed'a, ctcczoneao ziele
nią, wyposażonego w lokale han 
dlowe I usługowe, żłobki i przed 
szkoła, posiadającego w pobl żu 
szkolę a niekiedy i dom kultury. 
Czy przed wojną mógł o t”m ma 
rzyć no''-plei nawet zarabiający 
rob-tnlk?

Wszystko to nie zaspokaja Jed 
nok, jak w!emy, naszych potrzeb. 
Wydatniejszą poprawę warunków 
mieszkaniowych przvn;esio Plan 
5-letni, choć w r. 1960 trudności 
mieszkaniowe n'o będą leszcze 
ro”w‘cza"e dn końca. W latach 
1956—1960 n'anujcmv oddanie 
do użytku 1.200 - 1.500 tys. izb, 
a więc niemal podwojenie tem- 
na budownictwa mieszkaniowego. 
Będzie ono szybsze niż wzrost 
ludności w miastach, dokąd na
pływ ze wsi w najbliższych lotach 
będzie bardzo niewielki.

Nakreślonego programu budów 

należy ona do łatwych, szcze
gólnie w okresie masowych 
wyproszeń. Wówczas nieje
dną noc trzeba spędzić w chle 
wni.

Są też i inne kłopoty. Nowa, 
typowa chlewnia nie została 
prawidłowo wybudowana. Nie 
odpływa bowiem z niej gno
jówka. Trzeba ją miotłą zgar 
niać z kojców do kanału, póź
niej do głównego zbiornika, a 
stamtąd wybierać wiaderka
mi. Albo źle zbudowane kojce. 
Prosiak włoży np. głowę mię
dzy łaty ogradzające kojec i 
nie może sam oswobodzić się 
z uwięzi. Rzecz jasna, że gro
zi to uduszeniem świni i przy 
sparza sporo roboty.

Jurek polubił także powie
rzone jego opiece świnki. Kie 
dyś, jedna z wyproszonych 
macior nie miała przez ty
dzień pokarmu. Co robić? Za 
namową zootechnika, Jurek za 
kupił w miasteckiej aptece kil 
kanaście smoczków dla niemo 
wląt i z ogromną cierpliwoś
cią karmił swoich wychowan
ków. Innym razem zabrał z 
chlewni do mieszkania cherla 
wego prosiaka, który wyma
gał szczególnie troskliwej o- 
pieki.

Ale czy Jurek jest w pełni 
wzorowym chlewmistrzem? 
Nie zaryzykowałbym takiego 
twierdzenia. Zdarza się bo
wiem nieraz, jakkolwiek rząd 
ko, że „zapomina" on o swo
ich obowiązkach i trzeba mu 
o nich przypominać. Dobrze 
jednak, że chlewmistrz ze 
Starzna widzi swoje zaniedba 
nia i stara się je przezwycię
żyć.

— Nieraz, gdy zabawię się 
w piłkę, czy wyjadę rowerem 
— mówi sam „winowajca" — 
to rzeczywiście zapomnę o świ 
niach i nie nakarmię ich na 
czas. Ale to zdarza się bardzo 
rzadko. Przyrzekam, że wy
padki takie nie będą już mia
ły miejsca.

Jurek jest młodym, 17-let- 
nim chłopcem, rwącym się do 
zabaw i przyjemności. I dla
tego organizacja ZMP winna 
codziennie wychowywać go, 
przypominać mu, że zabawy 
nie mogą odbywać się kosz
tem jego obowiązków.

MARIAN REBELKA 

nictwa mieszkaniowego nia da się 
Jednak zrealizować przy dotych
czasowym, tradycyjnym systemie 
budowania, nawet w wypadku 
znacznie zwiększonego zakresu 
mechanizacji prac. Stoi temu na 
przeszkodzie niemożność wydatne 
go zwiększenia kadr budownic
twa mieszkaniowego, w którym 
pracuje obecnie około 200 tys. ro 
botników i 15 tys. inżynierów i 
techników, jak również istniejąca 
baza materiałowa. Albowiem przy 
5,5-krotnym, w porównaniu z r. 
1947, wzroście wszystkich rodza
jów budownictwa, produkcja ce
mentu w tym samym czasie wzro 
sła tylko 2,5-krotnie, cegieł — nie 
spełna 4-krotnie, wapna — 
3-krotnie, papy — 2,5-krotn'e, Wy 
konanie 5-lełnlego p'anu budow
nictwa mieszkaniowego wymaga 
w:ęc całkowitego jtąo uprzemy
słowieni, rozpoczęcia produkcji 
wlelk ch bloków ścianowych, stro 
pów, fragmentów schodów itp., za 
stosowania zupcłn'e nowych ma
teriałów oraz zamiany p'aców bu 
d-wy na p'ace montażu tych 
wle'k'ch elementów budowla
nych.

Ta wielko rewoluc'a techniczna 
w polskim budownictwie mieszka 
nlowym Już się rozpoczęta. Nale 
żv życzyć naszym załogom budo
wanym pełnych sukcesów w kon 
snkw-ntnym przeprowadzeniu tej 
rewolueli, powedzeni- w potenie 
niu budownictwa, a nade wszyst
ko w znacznej poprawie Jego Ja
kości tak. oby dokuczliwe, a deli
katnie dotychczas zwane „uster
ki" — w Istocie rzeczy- poważne 
brekoróbstwo - nie zakłócały ni 
komu radości z nowootrzymane- 
go mieszkania.

‘ f, CHARNICK1

Jan Włodarczyk z Gniazdo
wa za len zebrany z zakontrak 
towanego 0,5 ha otrzymał 
5700 zł.

Józef Tybalski z Turowa na 
15 arach zebrał 000 kg lnu 
I klasy, za który otrzymał 
2500 zł.

Jadwiga Świderek z Poło- 
mina zebrała na 0,25 ha 800 kg 
lnu II i III klasy. Dochód 
wyniósł prawie 3000 zł.

Te trzy wybrane na chybił 
trafił przykłady świadczą, jak 
bardzo dochodowa jest kon
traktacja lnu. Dlatego też chło 
pi w naszym województwie 
bardzo chętnie podpisują urno 
wy kontraktacyjne, zwiększa
jąc z roku na rok areał obsie 
wany lnem- Województwo ko
szalińskie dzięki -temu należy 
do przodujących w kraju re
jonów produkujących słomę 
lnianą. Warto więc zająć się 
tą ważną sprawą. Zwracają 
też na nią uwagę koresponden 
ci w listach do redakcji.

Słomą lnianą zainteresowane 
są następujące przedsiębior
stwa: gminne spółdzielnie pro 
wadzące przez swoich agen
tów kontraktację, Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo Skupu 
Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych prowadzące skup 
słomy lnianej oraz roszarnie 
przerabiające tę słomę dla dal 
szej produkcji. Ten podział 
kompetencji doprowadza do 
pozornych sprzeczności mię
dzy przedsiębiorstwami, wy
nikających z niezrozumienia 
przez poszczególnych pracow
ników wspólnoty interesów 
trzech przedsiębiorstw i chło
pów plantatorów. Znajduje to 
najjaskrawszy wyraz w okre
sie skupu słomy lnianej, do
prowadzając do niepotrzebnych 
i szkodliwych zadrażnień i za
żaleń na złą klasyf.kację.

Państwo nasze w Interesie 
plantatorów zmieniło w bie
żącym roku przepisy klasyfi
kacji słomy. Powiększono ilość 
klas do 6, w specjalnych in
strukcjach określono zasady 
klasyfikacji. W ten sposób zo
stała w zasadzie zlikwidowa
na dowolność. Skąd więc bio- 
rą się liczne stosunkowo skar
gi chłopów na klasyf.katorów? 
Dlaczego mają miejsce takie 
wypadki, jak w bytowskim, 
gdzie plantatorzy Wożniak, 
Wilczyński i Duba zwrócili u- 
mowy na rok 1956?

Przyczyny są następujące. 
Pierwszą jest stosunkowo 
skomplikowana technika kla
syfikacji. Wymaga ona oceny 
słomy nie tylko pod względem 
długości, Jęcz również koloru, 
procentu schorzeń itp. Ciemne 
kolory, choroby, obniżiją kla
sę słomy. Z tym każdy, jeśli' 
tylko zna przepisy, zgodzi się. 
Zło polega na tym, że nie
wielki tylko procent plantato
rów zna je dokładnie. W 
większości wypadków spory 
wynikają właśnie na tym tle. 
Długość słomy klasyfikuje ją 
do klasy I, gdy ciemna barwa, 
choroby obniżają np. do IV. 
Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby ktoś chłopom to wytłu
maczył. Niestety, klasyfikato
rzy w zasadzie nie czynią te
go. Stąd poczucie krzywdy u 
plantatorów, spory i zażale
nia.

Na każdym punkcie skupu 
znajdują się z ramienia ZSCh I 

Powrót owiec z hal

Liczne stadz owiec powracała obecnie z hal, na któryeh prze
bywały przez okre, letnich wypasów.

Na zdjęciu: górale rprowadzaJa owce z bal w okolicach Nowe
go Targu. »

kontrolerzy społeczni. Wyda
wałoby się, że tłumaczenie i 
wyjaśnianie plantatorom za
sad klasyfikacji test ich głów
nym zadaniem, obok pilnowa- 
n.a, aby nie było nadużyć i 
marnotrawstwa. Niestety, tak 
nie jest. Nawet instrukcje wy 
dane dla nich nie mówią o 
tym wyraźnie, przewidując 
jedynie obowiązki, będące w 
gruncie rzeczy dublowaniem 
pracy klasyfikatora. Jest więc 
rzeczą konieczną, aby zarów
no Przedsiębiorstwo Skupu 
jak i Zarząd Woj. ZSCh wy
dały konkretne i jasne Instruk 
cle w tej sprawie, nakładają
ce na podległych im pracow
ników służbowy obowiązek 
wyczerpującego wyjaśniania 
plantatorom, dlaczego ich sło
ma zaliczona została do III 
czy IV klasy. Szczególne pole do 
popisu mają tutaj kontrolerzy 
ZSCh, gdyż sa to ludzie cieszą 
cy się zaufaniem i znani przez 
chłopów.

Wspomnieliśmy na począt
ku, że słomą lnianą interesu
ją się trzy przedsiębiorstwa. 
Dlatego też wszystkie one wy 
syłają na punkty skupu swych 
kontrolerów, inspektorów. Jest 
tutaj jednak pewne „ale". Oto 
np. przedstawiciel PZGS za
interesowany jest w najwyż
szej ocenie klasy słomy przy
wiezionej przez plantatora. Da 
je to bowiem wyższy dochód, 
a więc tym chętniej chłopi bę
dą kontraktować, a PZGS 
przekroczy swoje plany. Z dru 
giej strony klasyfikator mają
cy dokładne przepisy, musi 
dbać o to. aby klasa lnu od
powiadała stanowi faktyczne
mu. A ponieważ w bieżącym 
roku słoma ma wvsokość I i II 
klasy, jest jednak czarna, o 
dużvm procencie schorzeń, 
średnią w wojey/ództwie jest 
klasa IV.

Na tym tle, vz czasie inspek 
cji przedstawicieli PZGS-ów 1 
innych instytucji, powstają 
niejednokrotnie gorszące i 
szkodliwe w konsekwencji 
sprzeczki między kontrolera
mi a klasyf.katorami Przed
siębiorstwa Skupu-

Tak było 7 września z przed 
stawicielcm ZSCh Piotrow
skim. 10 września z przedsta
wicielami PZGS Koszalin Le
wandowskim i Kaflem, tak 
było 1 września z prezesem 
GS Pomianowo. Można przy
toczyć wiele faktów nieodpo
wiedzialnych i niesłusznych 
wystąpień ludzi nie znających 
zasad klasyfikacji. Wystąpie
nia takie, w źle pojętym inte
resie GS i plantatorów, nie 
tylko nie przynoszą pożytku, 
lecz poważnie szkodzą spra
wie kontraktacji, wzbudzając 
nieufność chłopów i podważa
jąc ich zaufanie do uczciwo
ści klasyfikatorów. Trzeba 
więc z nimi jak najostrzej wal 
czyć.

Kontrole są rzeczą koniecz
ną. Muszą one jednak być 
przeprowadzane mądrze 1 z 
taktem, a wówczas nie będą 
powodem niepotrzebnych tarć 
i zadrażnień między przedsię
biorstwami pracującymi prze
cież dla jednego celu. I to jest 
rprawa do załatwienia.

W. WODECKI



Dziś i jutro o godz.' 20 
w sali WDK w Koszalinie 
odbędzie się

Wielki Wieczór
tańca, pleśni 1 poezji w 
wykonaniu Antoniny Ka
weckiej — śpiew, Barbary 
Bittnerówny — taniec oraz 
Witolda Grucy, Lesława 
Fince, Mili Iwanickiej, Wla 
dysława Burzyńskiego i 
Stanisława Ursteina.

Na ciekawy program zło
żą się m. in. tańce solowe 
i duety, arie i duety ope
retkowe, recytacje.

Przedprzedai biletów w 
„Orbisie".

1

5 listopada 
rozpocznie się 

nauka 
w nowej szkole 

murarsko-tynkarskiej 
w Kos/.alinie

Jak Informuje nas inspektor 
szkół Dyrekcji Okręgowe] Szkole
nia Zawodowego w Koszalinie, 
Henryka Mołoń, nauko w nowe] 
szkole przysposobienia zawodowe 
go o kierunku budowlanym mu- 
rarsko-tynkarskim rozpocznie się 
3 listopada br.

Obecnlp kończy się Jul przygo
towanie budynku przy ul. Szero
kiej, w którym mieścić się będą 
szkoła I Internat. W internacie 
znajdzie pomieszczenie 150 ucz
niów.

Do Dyrekcji Szkolenia Zawodo
wego wpłynęło Jut ponad 200 
zgłoszeń. Ponieważ internat po
mieści Jedynie 150 uczni, Dyrek
cja Szkolenia Zawodowego prze- 
każe resztę kandydatów do ta
kiej samej szkoły mieszczącej się 
w Szczecinie.

Lista uczniów przyszłe] szkoły 
nie została Jeszcze zamknięta. 
Ci wszyscy, którzy chcą zdobyć 
dowód murarza I tynkarza mogą 
przysyłać swe podania do DO$Z 
w Koszalinie.

Kandydaci, którzy nie zostali 
Jeszcze poinformowani przez Dy
rekcję Szkolenia Zawodowego o 
terminie, w którym winni przybyć 
do fioszalina, otrzymają w naj
bliższych dniach zawiadomienia.

(bk.)

KOSZALIN. „Nowa Huta" — 
Konwój doktora M.; seanse o go
dzinie 18, 1S i «0. WDK — Mistrz 
świata. „Młoda Gwardia" — Na 
bezludne) wyspie, słupsk — 
„Polonia" — Piękności nocy. 
„1 Maj" — Sól ziemi. BIAŁO
GARD — Skąd my się znamy. 
SZCZECINEK — Kariera. WAŁCZ 
— Jutro będzie za późno. USTKA 
— Opowieść atlantycka. SŁAWNO 
— Godziny nadziel. DARŁOWO — 
Urok szatana. KOŁOBRZEG — 
Glos przeznaczenia. BYTÓW — 
Utleń bez kłamstwa. MIASTKO — 
Pokolenie. CZŁUCHÓW — Okrut
ne morze. ZLOTÓW — Wróg pu
bliczny Nr 1- JASTROWIE — Ko
nik polny. ŚWIDWIN — upiór na 
sprzedaż. DRAWSKO — Romeo 
i Julia. ZŁOCIENIEC — Maclovia. 
CZAPLINEK — Fort Eureka.

OD początku roku, na te
renie naszeąo wojewódz 
twa miały miejsce 242 wy 

padki samochodowe. 111 z nich, 
to rezultat nieznajomości za
sad ruchu drogowego. W 57 wy 
padkach udowodniono szoferom 
pijaństwo. Pozostałe awarie spo 
wodowane bvłv brakami techni 
cznymi wozów itp..

Trzeba przy tvm dodać, że w 
porównaniu do analogicznego 
okresu roku ubiegłego, wzrosła 
ilość wypadków. Obecnie wole 
wództwo nasze pod względem 
ilości wypadków na szosach 
„wysunęło" się na trzecię miej 
sce w kraju.

Smutna to statystyka.
Nad tym jak uzdrowić ten 

stan rzeczy, zastanawiali się o 
slatnio kierownicy komórek 
transportowych zakładów pra
cy naszego województwa, na 
doroczne! iesiennei konferencji 
zwołanej przez Wydział Komu 
nikacji Drogowej Prez. Woj. 
RN.

Kierownictwo wydziału zapoz 
nało zebranych z nowymi prze 
pisami ruchu, które wejdę nie 
bawem w życie na naszych dro 
gach.

Tak np. dotychczas za wy
padki odpowiadali jedynie kie
rowcy. W myśl nowych przepi 
sów, za ewentualny wypadek 
odpowiadać będą również dyspo 
nenci wysyłający wozy w te
ren.

Od grudnia br. patrole dro
gowe MO posiadać będą spe
cjalne przyrządy służące do wy 
krywania w organizmie alkoho 
lu bez pobierania krwi.

Udowodnienie pijaństwa po
ciąga za sobą pozbawienie kie 
rowcy prawa jazdy na okres od 
trzech miesięcy do jednego ro
ku.

Zarówno w referacie jak w

W objęciach Morfeusza — 
przy operacji

Lekarz Stanisław Gruszecki ze 
Szczecinka, dość często szukał w 
wódeczce zapomnienia. W rezul
tacie, pewnego razu tak się za
pomniał, że w czasie przeprowa
dzanej operacji w stanie nietrzei 
wym - po otworzeniu jamy brzu
sznej pacjenta - zasnął.

Lekarz asystujący przy operacji, 
nie mógł jej dokończyć, gdyż nie 
posiadał w tej dziedzinie dosta
tecznej praktyki. I bardzo tragicz
nie skończyłaby się ta historia, 
gdyby nie przypadkowa obecność 
w szpitalu innego lekarza-chirw- 
ga, który zdążył jeszcze dokoń
czyć operacji i uratov/ać życie 
pacjenta.

Postępowanie dr Gruszeckiego

7.45 Błękitna sztafeta. 8.08 Koncert 
ork. PR. 8.40 Utwory skrzypcowe. 
s.o« „Antygona". 9.40 Aud. dla 
przedszkoli. 10.00 Muzyka rozr. 
10.35 Muzyka operowa. 11.30 Muz. 
I aktualności. 12.10 Przegląd praay. 
12.15 Utwory netowe. 12.S0 „Na 
swojską nutę". 13.00 Aud. dla wsi. 
13.10 „Z krajów dalekich i bli
skich". 15.30 „Nie dajmy Im zgi
nąć" — ode. opow. 16.05 „Słucha
cze piszą". 16.10 Koncert rozr. 
16.30 Porady prakt. 17.00 Radiowy 
kurs nauki języka rosyjskiego. 
17.30 „Śpiewamy pleśni 1 piosen
ki". 17.55 „Protekcja" — nowela. 
18.20 Aud. dla młodzieży. 18.04 Z 
cyklu „Polska kultura muzyczna 
dziesięciolecia". 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.35 „Konfederaci Barscy" — 
dramat A. Mickiewicza. 12.05 Muz. 
taneczna.

Po dość pogodnym ranku, w 
ciągu dnia nastąpi wzrost zachmu
rzenia aż do możliwości wystą
pienia przelotnych opadów.

Temperatura od 2 stopni w nocy 
dojdzie do 10 stopni C. w ciągu 
dnia. Wiatry z kierunku połu
dniowego 1 południowo-zachodnie
go wlać będą z szybkością 3—1 m 
na sekundę.

wypowiedziach dyskutantów 
wiele miejsca zajęła sprawa we 
rytikacji traktorzystów. Rzecz 
w tym, iż większość traktorzy
stów zatrudnionych w rolnic
twie nie zna zasad poruszania 
się na szosach. W wypadku bo 
wiem przerzucania traktorów 
z jednego rejonu pracy do dru
giego (co jest nieuniknione np. 
przy orce), kierowca z koniecz 
ności musi posuwać się drogą 
uczęszczaną przez inne pojazdy.

Nadchodzący okres zimowy 
należy więc wykorzystać na or 
ganizowanie w PGR i w POM 
kursów, na których traktorzyści 
zapoznaliby się z przepisami ru 
chu drogowego. Sprawą tą wi
nien zająć się jak najszybciej 
Wydział Komunikacji Drogo
wej Prez. Woj. RN oraz 
Polski Związek Motorowy.

Plagą naszych dróg jest rów 
nież nieprzestrzeganie zasad jaz 
dv przez wozaków. Większość 
z nich wprowadza „swoiste o- 
szczędności" i nie umieszcza na 
wozach białych i czerwonych 
świateł koniecznych w warun
kach słabej widoczności. Podob 
nie przedstawia się sprawa z ro 
werami a to również jest czę 
sto przyczyną wypadków. Orgą 
na MO powinny jak najszyb
ciej ukrócić tę samowolę.

Na naradzie słusznie podkre 
ślono fakt, iż wypadków dro
gowych nie można wyplenić je 
dynie przy pomocy sankcji kar
nych, odbierania praw jazdy, 
mandatów itp.

Dlatego palącą a zaniedbaną 
dotychczas sprawą jest do
kształcanie zawodowe kierow
ców. Dotychczas jedynie w nie 
wielu przedsiębiorstwach orga 
niżu je się dla nich odczyty 

‘związane z ich pracą, wyświet
la się odpowiednie filmy itp.

Pożyteczną formę pracy wy-

malarło się nie tylko w wyraźnej 
kolizji z etyką lekarską, ale rokwa 
lifikowało się do natychmiastowe 
go rozpatrzenia przez sąd. Tym
czasem sprawa pozostawała w 
ukryciu przez dwa lata, gdyż źle 
pojęta „solidarność" lekarzy osła 
niała skandaliczny postępek dr 
Gruszeckiego. Dopiero niedawno 
wyszedł on na światło dzienne, a 
dr Gruszecki zasiadł na lawie 
oskarżonych.

• • •
Warto zastanowić się nie tylko 

nad sprawą Gruszeckiego, ale 
również niektórych jego kolegów, 
fałszywie pojmujących zagadnie
nie etyki lekarskiej i honoru le
karza, pokrywających milczeniem 
godne napiętnowania postępki.

A wiadomo przecież powsze
chnie, że chcąc zniszczyć chwa
sty, nie będziemy ich ogradzać 
płotem dla osłony, a przeciwnie 
zakoszemy rękawy I zabierzemy 
się do wyrwania Ich z korzeniami.

BARBARA F1DSLSKA

140 tys. ha w kraju 
zagospodarowały 
zespoły łąkarsko- 

pastwiskowe
WARSZAWA. Zespoły łąkar- 

sko-pastwiskowe stają się na 
wsi coraz bardziej powszech
ną formą zespołowego działa
nia rolników. Zespołów ta
kich. mających na celu współ 
ne zagospodarowanie a następ 
nie stalą pielęgnację słabo wy 
dajnych i zaniedbanych użyt
ków zielonych istnieje obecnie 
ponad 4 300. Członkowie tych 
zespołów zagospodarowali prze 
szło 140 tys. ha łąk i pastwisk.

Państwo przychodzi zespołom 
łąkarskim z poważną pomocą 
przydzielając im nawozy sztu
czne i maszyny oraz umożliwia 
jąc korzystanie z usług 
POM-ów. Pracownicy rejono
wych kierownictw wodno-me
lioracyjnych są obowiązani nad 
zorować od strony fachowej 
wykonywane przez zespoły pra 
ce.

Narada 
korespondentów 

»Głosu Koszalińskiego#
W niedzielę, dnia 23 bm. 

odbędzie się w sali KP PZPR 
w Koszalinie narada kore
spondentów „Głosu Koszaliń
skiego" z miasta i powiatu 
Koszalin,

Na naradzie omówione zo
staną m. in. zadania koszaliń 
skiego rolnictwa w świetle 
wskazań IV Plenum KC PZPR.

Na naradzie, przodującym 
korespondentom zostaną wrę
czone nagrody książkowe.

Początek narady o godz. 9.

Źli gospodarze
We wsi Pomiłowo w powie 

cle sławneńskim uległ znisz
czeniu budynek mieszkalny, 
który zajmowali ob. ob. 
Szczat i Piasecki. Ludzie ci 
budynku nie konserwowali, 
tylko kiedy budynek zaczął 
się psuć przenieśli się do in
nego gospodarstwa. Ńa sku
tek zaniedbania zawalił się 
cały szczyt domu, a części 
drewniano ludzie rozbierają 
na opał.

W tej samej fwsi mieszka 
rolnik ob. Szczygieł. Chociaż 
jest dobrym gospodarzem i 
materialnie powodzi mu się 
nieźle, zaniedbał całkowicie 
oborę, której brakuje poło
wy dachu. Na skutek tego, 
ściany zaciekają i gniją, gro
żąc zniszczeniem całego bu
dynku.

We wsi Dąbrowa, również 
w powiecie sławneńskim,

Na pracowników 
najlepszego punktu skupu 

czekają wysokie nagrody
W celu usprawnienia pracy 

punktów skupu zboża. Minister
stwo Skupu, Zarząd Główny CRS 
i Zarząd Główny ZZPH, zorgani
zowały konkurs na najlepszy 
punkt skupu w województwie i 
kraju.

Konkurs trwać będzie do 31 
marca 1956 roku.

Udział w konkursie mogą brać 
kierownicy punktów skupu GS i 
PZZ, oraz referenci skupu zboża 
GS i PZZ. Przy omawianiu procy 
punktów skupu brana będzie pod 
uwagę organizacja przygotowa
nia punktów skupu, praca przy 
przyjmowaniu zboża ze szczegól
nym uwzględnieniem prawidło
wej klasyfikacji jakościowej, po
rządek i czystość w magazynach 
punktów skupu, jakość konserwa
cji skupionego zboża, oraz praca 
punktów bez strat i nadwyżek to
warowych.

Dla uczestników konkursu z woj. 
koszalińskiego przyznano 7 na
gród pieniężnych. Nagroda pierw 
sra - 3 tys. zł, dwie nagrody po 
2 tys. zł i cztery nagrody po ty
siąc zł.

Poza tym, biorąey udział w kon 
kursie, mogą ubiegać się-o zdo
bycie nagród centralnych. Są ni
mi dwie pierwsze nagrody po 5 
tys. zł, trzy po 4 tys. zł i pięć po 
3 tys. zł.

W pierwszej dekadzie maja 
1956 r. projektuje się w Warsza
wie zorganizowanie krajowego 
zjazdu uczestników konkursu.

W naszym województwie, do 
konkursu zgłosiło się już 80 ma-

I I 7 PRACOWNI radioelek- 
yy trycznej Domu Harce- 
T ’ rza w Koszalinie, rozlc 

ga się stuk młotków i zgrzyt 
pilników. Chłopcy w skupie
niu wykonują swoją pracę. 
Właśnie rozpoczęli budowę od 
biornika detektorowego. Jest 
to pierwsza praca młodych ra 
dioelektryków. Edzio Bobryk 
starannie nawija cewkę. W 
tej pracy korzysta z uwag star 
szego kolegi Lucjana Poźnia- 
ka, który zajęty jest instalo
waniem uziemienia. Lucek 
— to „stary wyjadaca". Radio 
elektrykę opanował już w po
przednich latach. Dziś pełni 
funkcję grupowego. Ponadto 

Lucek jest akty istą szkoły oqól 
nokształcącej orzv ul. Stalin- 
gradzkiej. Marzeniem jego 
jest opakować tajemnice tele 
wizji. Po skończeniu szkoły, 
pragnie się kształcić w tym 
kierunku.

TU POWSTAJĄ
MODELE LATAJĄCE

W MODELARNI lotniczej 
’’ zastajemy kilku chłop

ców. Dwóch z nich wykonuje 
pod okiem instruktora model 
balonu. 'Praca ciekawa, lecz 
trudna — no, ale to dopiero 
początek. Później będzie szła 
łatwiej. Podchodzimy do dru
giego stołu, przy którym Wal 
dek Pracz z zapałem kończy 
obróbkę elementu modelu sa
molotu. Waldek z dumą

mieszka ob. Bazyli Taraskle- 
wicz, rolnik 1 prezes miejsco 
wego koła ZSL. W jego po
siadaniu znajduje się dobry, 
murowany budynek, posiada 
jący dwa strychy: jeden tuż 
nad sufitem, drugi jeszcze 
wyżej. Ale ob. Taraskiewicz 
świadomie zerwał deski z dru 
giego strychu, na jakieś swo 
je potrzeby gospodarcze i o- 
słabił przez to konstrukcję 
dachu, który może się kiedyś 
zawalić.

Powyższe fakty świadczą 
o tym, że władze gromadzkie 
mało interesują się stanem 
nieruchomości na swym tere 
nie, a tym samym dopuszcza 
ją do dewastacji drogocen
nego mienia. Warto, by nie
chlujnymi gospodarzami zain 
teresowano się nieco bliżej.

Edward Pasternak

gazynierów GS, 12 PZZ oraz 80 
referentów skupu GS i 12 referen 
tów skupu PZZ.

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG ROŻNYCH 
„UNIWERSALNA" 

w Słupsku, Al. Popławskiego Nr 3 
teł. 26-73

■poda je do wiadomości, że posiada na składzie:

5 spawarki elektr. transformatorowe 
pierwszorzędnej jakości oraz silniki 

elektryczne 22 kw i U kw -
Zamówienia należy kierować pod wyżej podany adres.

K-401-0

OGŁOSZENIA DROBNE
LOKALE

POSZUKUJE pokoju sublokator
skiego z częściowym utrzymaniem, 
dla adwokata. Zgłoszenia: Zespól 
Adwokacki w Koszalinie, ul. Ar
mii Czerwonej 7. G-272-0

FPIUR „Kuter" w Darłowie unie
ważnia zgubioną kartę ewiden
cyjną Nr 203-74/34 z dnia 1 wrze
śnia 1954 r., wydaną przez KUM 
w Słupsku na kuter Dar-3S.

K-402-1

opowiada nam, że w ubiegłym 
roku wykonał już samodziel
nie kilka modeli latających. 
Waldek pragnie zostać lotni* 
kiem.

— Tylko tak długo muszę 
jeszcze czekać na przyjęcie do 
szkoły — mówi z żalem w gło 
sle dwunastoletni chłopiec.

SAMI BUDUJĄ MOTORY

!VAJWIĘKSZĄ popularnoś 
L ’ cią cieszy się sekcja mo 

torowa. Tu młodzież uczy się 
jazdy na motocyklach, pozna- 
je konstrukcję maszyn, a na
wet sama je buduje.

Właśnie na motorach wła
snej konstrukcji członkowie 
sekcji Holc i Bartoszko, zdo
byli ostatnio I miejsce w rai- 
dzie patrolowym.

W najbliższym czasie kilka 
SHL-ek i WFM-r’r. Dom Har
cerza przekaże Młodzieżowe
mu Domowi Kultury w Słup
sku.

— Poradzimy sobie jakoś, 
zbudujemy sami nowe. Mamy 
już przecież pewne doświad
czenia. A chłopcy aż się palą 
do tej roboty — objaśnia nas 
instruktor.

Oglądamy stojące pod ścia
ną „Sokoły". To są właśnie 
motory wykonane przez mło
dzież.

Zgrabne, lśniące maszyny 
świadczą, że młodzi, to nie 
tylko zdolni konstruktorzy, 
lecz również dobrzy gospoda
rze, bowiem pielęgnują swoje 
motory pieczołowicie.

W SERCU DOMU— 
GABINECIE, HARCERSKIM

7BLIŻA się godzina 19; w 
poszczególnych sekcjach 

kończą już zajęcia. Dzieci my 
ją ręce, ubierają płaszcze i że 
gnając się harcerskim „czu
waj", odchodzą do domów. Po 
woli gasną światła. Tylko w 
gabinecie harcerskim pochyło 
ny nad papierami, siedzi in
struktor Marian Mól. Pracy 
ma dzH. bardzo : dużo, opraco
wuje bowiem plan zajęć gabi
netu. Gabinet harcerski ma za 
zadanie m. in. pomóc szkole 
i organizacji harcerskiej w za 
kresie podnoszenia poziomu 
i doskonalenia form i metod 
pracy drużyn harcerskich. 
Szkoli przewodników zastę
pów i aktyw harcerski. Poma 
ga w sprawach organizacyj
nych...

Przewodniczący drużyn 
zbyt mało jednak Interesują 
się pracą gabinetu, nie wysy
łają dzieci na organizowane 
kursy. A fnależy więcej korzy
stać z jego pomocy. Więcej 
również, niż dotychczas po
winien interesować się pracą 
Domu Harcerza Zarząd Woj. 
ZMP.

K. WOJCIECHOWSKA

KRZYWDZ1NSKA Teresa zgubiła 
dowód własności mebli wydany 
przez Prezydium PRN — Ref. Li
kwidacyjny w Koszalinie. (G-274-1)

UNIEWAŻNIA się zgubioną pie
czątkę podłużną o treści: PSS Ko
szalin — Sklep Nr 17. (G-273-1)

Unieważnia się zgubioną w dn. 
17 października 1955 r. pieczątkę o 
treści: Koszalińskie Zakłady Ga
stronomiczne — Przedsiębiorstwo 
Państwowe w Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa Nr 23. K-403-1

Smutna statystyka i wnioski
chowawczej wprowadziło kie 
rownictwo Ekspozytury T ran- 
sporlu Samochodowego „Łącz
ność". Klasyfikuje się tam kie
rowców w zależności od teqo 
jak wykonują oni pracę. Zwra 
ca się więc uwaqę na utrzyma 
nie wozu, wykonywanie planów 
przejazdowych itp.

Warto ażeby wśród personelu 
całego transportu drogowego 
stosowano tę cenną formą pra
cy wychowawczej. Przyczyni 
się to niewątpliwie do zmniejszę 
nia ilości wypadków na szo
sach, Musimy bowiem pamię
tać, że za suchymi na pozói 
wzmiankami o tych wypadkach, 
kryje się życie i zdrowie lud? 
kie. kryją się poważne straty.

O tym nie można zapominać
7 HAS7.CZYK

W koszalińskim Domu Harcerza

Mali mechanicy i konstruktorzy

PROGRAM I
u., dzień 21 bm. (piątek)

Program dnia: *-55. 15-2«- Wiad.: 
5-05, 6.06. 7.00, 7.4#, 12.04, 16.00, 
2#.00, 23.00.

S.io poranne rozmaitości roln. 
- Muzyka. S-4S Glmu. t.tj Muz. 

rołŁ 6.33 Kalendarz radiowy. 6.15 
Uininastyka. 7.15 Muzyka rozr.

Barbara Bittnerówna 
i Antonina Kawecka 
wystąpią w Koszalinie
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O dobrym i złym naśladownictwie
Bezkrytyczne naśladowanie 

cudzoziemskich strofów ma w na 
czym kraju długa tradycję i nie 
jeden satyryk ostrzył na tej na 
szei wadzie swe pióro. W korne 
dii obyczajowej pt. „Kawalero
wie modni", poety i publicysty 
wczesnego Oświecenia Francisz 
ka Bohomolca (1720 — 1784), 
jest scena rozmowy „kawale
rów” — Tomasza i Jana — z 
ick ojcem. Ojciec twierdzi: „Wą 
grzyn wigierskiego, Turczyn tu 
reckiego. Chińczyk chińskiego 
nie wtydzi się stroju, bo każdy 
naród podług położenia swego 
kraju, podług wygody i upo
dobania szat sobie dobiera”. 
Ale synowie są odmiennego 
zdania.

Tomasz: „Ja w polskiej sukni 
umarłbym ze wstydu!"

Jan: „A ja bym sobie łeb pi
stoletem skaserował".

Tomasz:,,Ja poczynam omdle 
•wać, gdy widzę strój polski”.

Jan: „A mnie kolki wnet 
wspierać poczynają".

I dziś — choć rzeczywiście 
niektóre wyroby naszego prze
mysłu lekkiego mogą przypra
wić o ..omdlenia i kolki" — wie 
lu ludzi wpada w przesadny za 
chwyt na widok każdej zagrani 
cznei rzeczy. Wcale nie negu 
jemy, że wiele artykułów .- 
dzieżowych z Francji. Węgier, 
Czechosłowacji czy Stanów Zje 
dnoczonych przewyższa wyko
naniem, jakością, pomysłowo
ścią nasze wyroby. Jest to zre 
sztą zrozumiałe — nasze fabry 
ki odzieżowe, obuwnicze czy 
galanteryjne nie mają długolet 
nich tradycji, często również 
odbiegają jeszcze poziomem wy 
posażenia technicznego od wie 
lu fabryk zagranicznych.

Niemniej jednak to nie po
wód. by bezkrytycznie zachwy 
cać się zagraniczną modą i wkła 
dać na siebie nieodpowiednie 
do naszego trybu życia i nasze 
go klimatu stroje — dlatego tył 
ko. że takie noąi się zagranicą. 
Np. modne obecnie długie zło 
te kolczyki bardzo ładnie wyglą 
dają przy południowej czy wie 
czorowei sukni, ale rażą noszo

ne od rana cio sportowego plasz 
czyka. Podobnie wielkie deko! 
ty. odpowiednie nad morzem 
czy na balu, wyglądają śmiesz
nie, pretensionalnie, a nawet 
wyzywająco w sali wykładowej 
czy biurze. Prawdziwa elegan
cie polega na tym, by nie zwra 
cać swym ubiorem powszechnej 
uwagi, by nie wyróżniać się 
nadmiernie wśród swego otoczę 
nia. Wielbiciele cudzoziemszczy 
zny często zapominają o umia
rze... Nie biorą oni pod uwacę, 
że wielu przemysłowców Stanów 
Zjednoczonych czy krajów za
chodnich nie jest wcale zainte
resowanych, by krzewić estety 
kę i kulturę ubioru wśród swe 
go społeczeństwa, lecz dąży do 
tego, by dogadzać zblazowa
nym gustom bogatych klientek. 
Np. na jednej z wystaw skleno 
wych Bolonii (Włochy) można 
było zobaczyć pantofelki a ob
casach z przezroczystej masy, 
poprzez którą widać umieszczo 
ną w każdym obcasie miniatu 
rową, pozłacaną... katedrę me 
diolańską.

Nie jest zatem słuszne, by 
ślepo korzystać z zagranicznych 
wzorów, bo choć takie panto
felki są niewątpliwie j starań 
nie wykonane i w dobrym ga
tunku, 1 choć nie możemy im 
odmówić „pomysłowości" — 
to przecież do trybu'życia więk 
szóści polskich kobiet zupełnie 
się nie nadają.

Czy znaczy to, że mamy cal 
kowicie zrezygnować z dorob
ku i doświadczeń innych kra 
jów? Absolutnie nie. Wymaga
nia nasze stale rosną. Minęły 
już te pierwsze powojenne lata 
gdy wystarczało nam w zimie 
że mamy ciepłą, praktyczną a- 
dzież. Dziś ludzie chcą być nie 
tylko modnie, ale i nieszablono
wo ubrani i wiele gorzkich 
słów pada pod adresem naszego 
przemysłu lekkiego, który nie 
zawsze potrafi jeszcze sprostać 
wymaganiom.

Toteż wysiłek zarówno Mini 
sterstwa Przemysłu Lekkiego 
jak i naszych projektantów oraz 
zakładów produkujących tkani
ny. konfekcję, obuwie, galan
terię — zmierza do dostarcze

nia społeczeństwu coraz bar
dziej urozmaiconych, coraz le 
piei wykonanych tkanin i modę 
11. X wcale nie wstydzimy się 
uczyć od przodujących pod tym 
względem krajów. Ostatnio wie 
lu naszych fachowców przemys 
łu włókienniczego, odzieżowe
go, skórzanego przebywało za 
granicą, we Francji Austrii. 
Włoszech, NRD na Węgrzech 
i w Czechosłowacji zapoznając 
się z tendencjami mody i osiąg 
nieciami przemysłu lekkiego.

Unikając ślepego naślado
wnictwa, usiłują oni przenieść 
dobre doświadczenia innych 
krajów na nasz teren i przy
stosować je do naszych możli 
wości produkcyjnych i na
szych potrzeb.

Chcąc podwyższyć jakość na 
szych wyrobów, urozmaicić 
ich asortyment, sprowadzamy 
z zagranicy niektóre maszyny 
— np. z Belgii do montażu o- 
buwia czy z NRD do wyrobu 
steelonowych siatkowych poń 
czoch — a także zakupujemy 
ciekawsze modele obuwia 1 
odzieży, by projektanci i wy
konawcy mieli możność oglą
dania zagranicznych wzorów 
nie tylko w żurnalach, lecz by 
mogli dokładnie obejrzeć wy
kończenie obuwia, stopień 
gniecenia się tkaniny 1 krój 
sukni czy płaszcza.

Ostatnio w Instytucie Wzór 
nictwa Przemysłowego w War 
szawie odbyła się narada robo 
cza dla projektantów* i pro
ducentów przemysłu obuwni
czego i galanterii skórzanej, 
na której dyr. techniczny Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Obuwniczego, Palla oraz dyr. 
departamentu wzornictwa Mi 
nisterstwa Przemysłu Lekkie
go, Urbanowiczowa — podzie
lili się swymi spostrzeżeniami 
z pobytu zagranicą. Stwierdzi^ 
li oni, że wzornictwo jest tam^ 
znacznie bogatsze; nie mówiąc 
o modelach obliczonych na gu 
sty i kieszenie nielicznego gro* 
na klientów, można tam zna-ł 
leźć mnóstwo praktycznych) 
i wygodnych fasonów, na któ-j, 
rych możną by się wzorować.^

Stać nas na to, żeby obuwie,( 
torebki i walizki były bar-, 
dziej pomysłowe, lepiej wyko' 
nane, bardziej różnorodne. /

Jeśli chodzi o obuwie, to( 
musi nastąpić poważna zmia
na. Pokutuje u niektórych z 
nas mniemanie, że eleganc-* 
kie, pomysłowe obuwie — toi 
takie, które ma wierzchy po-< 
wycinane w rozmaite esy flo-, 
resy. Tymczasem najpiękniej-, 
sze modele zagraniczne mają' 
krój prosty, bez niepotrze-< 
bnych stebnowań, naszywek ! 
Widzimy w nich jedynie szwy( 
konstrukcyjne. Szlachetna ii-i 
nia i barwa są jedyną ozdobą} 
tych pantofelków. i}

Mamy trudności w zaopa-} 
trzeniu w skórę, ale nasz prze' 
mysł obuwniczy wcale nie sta< 
ra się o odpowiednie tkaniny^ 
zastępcze. W zamożnej Szwe-J 
cji widzi się np. molierki i czó} 
łenka z grubych rysów jedwaj 
bnych, welwetów, aksamitów.' 
jak również welwetowe i aksa( 
mitne botki na futrze. Niektó^ 
re z nich są bardzo ładne. Pro/ 
dukowane u nas botki skórzal 
ne są dosyć drogie (kosztują) 
500 zł), więc nie każda kobie-} 
ta może sobie na nie pozwo-r 
lić. Poza tym jest ich w sprzęg 
dąży stosunkowo niewiele. W, 
szerszym niż dotąd zakresie 
należałoby stosować u nas 
sukno do wyrobu obuwia zi-' 
mowego. Również ładne bot-: 
ki z filcu, oblewane gumą,' 
miękko wyściełane, przydały-* 
by się każdej z nas. Można by< 
także pomyśleć o wzmocnie-( 
niu steelonem niektórych tka-/ 
nin przeznaczonych do wyro-} 
bu obuwia.

Dojrzała już sprawa likwi-' 
dacji przestarzałych sposobów' 
montowania obuwia. Powinni < 
śmy zaprzestać produkcji cięż/ 
kiego, trwałego obuwia, której 
często kaleczy nogi. Twarde} 
zakładki, podnoskf, ciężkiej 
spody należą już do przeżył-' 
ków, tym bardziej, że skóry ( 
na wierzchy, którymi rozpo-^ 
rządzamy, nie wytrzymują cię/ 
żaru tego obuwia. Trzeba też} 
pamiętać, że produkując lek-} 
kie obuwie, zaoszczędzamy' 
wiele surowca. W Austrii, { 
gdzie typy produkowanego o-{ 
buwia w większości odpowia-/ 
daj< paszypa potrzebom, 40j

proc, damskiego obuwia — to 
obuwie klejone, leciutkie, na 
cienkiej 2 i pół milimetrowej 
podeszwie, a przy tym stosun 
kowo trwałe. W obuwiu mę
skim przeważa obuwie paso
we, które stanowi 90 proc, pro 
dukcji; pozostałe 10 proc. — 
to obuwie klejone. Przeszywa 
nego nie ma zupełnie. We Wło 
szech 100 proc, obuwia — to 
obuwie klejone, elastyczne i 
trwałe. Podeszwy przyklejane 
są bezpośrednio do wierzchów 
bez podsuwek.

Wiele do życzenia pozosta
wiają dodatki do obuwia — 
sznurowadła, klamerki. A i do 
branie odpowiedniej do obu
wia torebki czy rękawiczek 
jest u nas problemem. Ko
nieczna jest więc koordynacja 
produkcji przemysłów, produ
kujących galanterię skórzaną 
z przemysłem obuwniczym. 
Zbyt mało mamy także waliz. 
I to zarówno skórzanych, jak 
i nieskórzanych. Tu także mo 
żna by stosować tkaniny np. 
zgrzebne. Każdy model wali
zy powinien być co najmniej 
w 5 wielkościach.

Wiele doświadczeń przy
wieźli nasi fachowcy z zagra
nicy, które obecnie przekazu
ją towarzyszom pracy. Przy- 
czyńią się one od podniesie
nia' naszego przemysłu lekkie
go na wyższy poziom. Zebyś- 
my „omdlewali" na widok poi 
sklch wyrobów, ale... z za
chwytu.

K. BOERGEROWA

Siad
Siad tej twojej „polskości"' skrzywdzony herosie, 
krzewiący w martwym sercu sanacyjny dreszczyk, 
widać całkiem wyrażnlel A zwłaszcza na szosie . 
prowadzącej z Warszawy do ciepłych Zaleszczyk.

Węgry, Włochy, ZSRR i Polska 
finalistami turnieju szablistów

Na szermierczych mistrzo
stwach świata w Rzymie po ponie 
działkowej przerwie, we wtorek 
18 bm. rozpoczął się turniej dru
żynowy szablistów.

Spośród 13 startujących drużyn 
do finału zakwalifikowały się 4

zespoły: Węgier, Włoch, ZSRR I 
Polski. Zakwalifikowanie się szer
mierzy radzieckich do decydują
cych o tytule walk jest bodaj naj
większą z dotychczasowych nie
spodzianek mistrzostw w Rzymie. 
Szabliści ZSRR zademonstrowali 
bardzo dobrą formę i wielką bo- 
jowość, zwyciężając kolejno: Ku
bę 14:2, Francję 9:7 oraz Niem
cy 11:5.

Dobrą formę wykazują również 
Polacy. Pierwsze dwa mecze wy
grane przez naszych szablistów 
z Saarą 9:2 i Niemcami 14:2 nie 
były zbyt ciężkie, natomiast spot
kanie w półfinale z Francją było 
bardzo zacięte i wykazało dobre 
przygotowanie polskich zawodni
ków, którzy zwyciężyli 9:5. Z Po
laków szczególnie dobrze spisy
wali się Kuszewski I Pawłowski. 
Równo i skutecznie bił się Pa
wlas, który w meczu z Francją

wygrał 3 wołki. Słabiej walczył 
w tym spotkaniu Zabłocki, uzyt 
skując tylko jedno zwycięstwo.

Piłkarze klasy C 
walczą o awans

W rozgrywkach piłkarskich 
klasy C wyłonieni zostali już 
mistrzowie • poszczególnych 
grup, którzy walczyć będą o 
wejście do B klasy. Zwycięz
cy podzieleni są na 4 grupy. 
Pierwsze spotkania odbędą 
się w nadchodzącą niedzielę. 
W dniu tym grają:

Grapa I

Gwardia Ustka — LZS Kar 
żniczka.

Start Słupsk — Stal Słupsk.
LZS Ostrowiec — Start 

"Miastko.
Grapa II

Start 109 Koszalin — mistrz 
po w. Białogard.

Kolejarz Kołobrzeg — Spar 
ta Koszalin.

Grupa III

Sparta Drawsko — Sparta 
Jastrowie.

Mistrz pcw. Złotów — pau 
zuje.

Grapa IV

Kolejarz Szczecinek — LZS 
Bytów.

Mistrz pow. Człuchów — 
pauzuje. —

Przypomina sie kom. kult, 
fiz. o nadesłaniu do WKKF 
meldunków z rozgrywek mi
strzowskich klasy C.

Szachiści 
^walczą o punkty
* W ub. niedzielę szachiści 
। wojewódzkiej klasy A roze- 
i grali I rundę spotkań o dru
żynowe mistrzostwo w sza
chach. Na podkreślenie zasłu

guje zdecydowane zwycięstwo 
1 Sparty Koszalin nad silnym 
> zespołem białogardzkiej Spar- 
, ty w stosunku 2:0 (małe punk
ty 6,5:3,5).

Pozostałe mecze przyniosły 
następujące wyniki: Budow
lani Koszalin — Orzeł Słupsk 
2:0 (6:4), Budowlani Kołobrzeg 
— Sparta Sianów 2:0 (8:2), Ko 
lejarz Słupsk — Kolejarz Dar
łowo 2:0 (8,5:1,5), Kolejarz 
Szczecinek — Kolejarz Dam
nica 2:0 (10:0 vo.).

Po pierwszej kolejce spot
kań w rozgrywkach prowadzi 
szczecinecki Kolejarz przed 
słupskim Kolejarzem i Budo
wlanymi Kołobrzeg.

Siatkarze zwyciężają 
w Pardubicach

Siatkarze AZS-AWF rozegrali 
drugie z kolei spotkanie podczas 
swego pobytu w Czechosłowacji, 
zwyciężając w Pardubicach drugą 
reprezenUcJę CSR 3:0 (1S:8, 13:10, 
15:11).

W drużynie polskiej najlepszym 
byt Szuppe, Radomski 1 Wleciał.

Międzynarodowe 
zawody żużlowe 
w Częstochowie

Na torzo żużlowym Włókniarza 
w Częstochowie rozegrano między
narodowe zawody Indywidualne z 
udziałem czołowych zawodników 
CSR — Kabelki 1 Klsllkl oraz za
wodników częstochowskiego Włók
niarza.

Zwycięzcą został Kabelka, który 
wygrał wszystkie swoje biegi, u- 
zyskując 13 pkt. Drugie miejsce 
zajął cz.ęstochowlanln Kuciak — 
9 pkt.

Najlepszy ezas dnia wyskał 
MtPębuwakl (WłoknjąrrA — JJSJU

Z pobytu cyrku polskiego 
w Moskwie

W ramach przygotowań do sezonu zimowego rozegrane zostało 
na Torwarze w Warszawie spotkanie w hokeju na lodzie między 
kadrą olimpijską 1 reprezentacją Warszawy, zakończone zwy
cięstwem kadry 10:9.

Na Zdjęciu: Jetuk mila Kurka 1 za ehwllę odda strzał na 
bramkę. (Fot. CAF)

Na zdjęciu: występ grapy gimnastycznej Madeja.
(Fot. CAF)

— A nieeh go piorun trzaśnie!


